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P rzedpłata  w y n o si:
W Krakowie:

miesięcznie 1 złr., kw artalnie 3  zlr., 
półrocznie ©  zł., rocznie 1 3  zł.

Za odnoszenie do domn dolicza się 1A cm. 
miesięcznie.

Na prowinoji i w całej monarchji 
Austro-Węgiersklej:

mi. ięcuuo 1  z łr . 3 5  c n t. ,  kwartalnie 
4  * łi; półrocznie 8  złr., rocznie 1 ®  złr.

(Numer pojedyńezj 6 ent.

KURIER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce, 
za pierwszy ra r  1 ©  centów, za n astę
pne po A  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro 
nie l O  cnt. taksa  i 3  cnt. od wy.azn. 
W rubryce „Nadesłane" 3© centów od 

wiersza.

AdreB dla telegramów:
„ K  U R J K R "  — K R A K Ó W .  

Bękopiiów Bedakeja ale zwraca.

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A O J  A : u l i o a  S z e w s k a  U T r .  7 ,  i .  p i ę t r o .

OD WYDAWNICTWA.

Ze zbliżającym się nowym kwar
tałem, upraszamy Szanownych Czy
telników o wczesne odnowienie przed
płaty, która w ynosi:

W Krakowie:

m ie s ię c z n ie ..................................f. złr.
k w a r t a ln ie .............................. 3  „
do końca r o k u ........................ 3  „
Za odnoszenie do domu miesięcznie 1 5  cnt.

Na prowincji:

miesięcznie . . . f. złr. 3 3  cnt.
kwartalnie . . . 4  „ — „
do końca roku . ■ 1 3  „ -  B

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
d o A d i i i ln l s t r a c j l i f w r /e m  Pol
skiego  w  K r a k o w ie , ul. S z e w 
sk a  1. 7, I . p ., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

zie koniecznej potrzeby, ta, niestety, j dać sprawę sądowi państwowemu, któ
ryby rozstrzygnął kwestję prawną zobo
wiązania Galicji do zwrotu należnej su-

Wiceprezydentura Rady 
szkolnej.

Izba panów zatwierdziła uchwałę Izby 
poselskiej, mocą której będą ustanowione 
wieeprezydentury Rad szkolnych w Au- 
strji, w Czechach i w Galicji. Teraz na
stąpi sankcja cesarska, poczem na po
wyższe trzy posady zostaną powołane 
osobistości, mogące z pożytkiem pełnić 
poruczone im obowiązki.

Nie mamy zamiaru rozwodzić się nad 
pytaniem, ażali we wszystkich powyżej 
wyszczególnionych krajach koronnych wi
eeprezydentury Rad szkolnych były ko
nieczne ; nam wystarczy, gdy stwierdzi
my, że ważny ten urząd był dla nas nie
zbędnym, więc też odnośną uchwałę Ra
dy państwa witamy z żywem zadowole
niem.

Dotąd najwyższym zwierzchnikiem R a
dy szkolnej był w Galicji nam iestn ik ; 
gdy jednak, mimo chęci najszczerszych, 
nie mógł on się stale oddawać ciężkim 
obowiązkom z tą godnością połączonym, 
przeto poruezał zastępstwo rozmaitym 
radcom namiestnictwa, którzy załatwiali 
sprawy bieżące sposobembiurokratycznym, 
często dorywczo, byle zgodnie z przepi- 
sanemi formalnościami, częściej bez zna
jomości rzeczy. Że przez to instytucja sama 
w wysokim stopniu cierpiała, rzecz to ró
wno naturalna, jak  smutna. Ustanowienie 
zatem stałej wieeprezydentury, dzięki 
czemu namiestnik będzie odtąd zwierz 
chnikiem tylko nominalnym, musi w przy
szłości zbawienne wydać owoce, wiee- 
prozydentura bowiem nie będzie godno
ścią, lecz urzędem, ten zaś, kto ją  obej 
mie, będzie za swoje czynności odpowie
dzialnym tak dobrze przed rządem, jak 
przed krajem i własnem sumieniem.

Im cięższe atoli obowiązki newy wice
prezydent będzie miał do spełnienia, i 
im większa spadnie na niego odpowie
dzialność, tern szersze muszą być jego 
zdolności, a tern wybitniejsze przymioty 
charakteru, boć wiadomą jest rzeczy, że 
na barki karłów nie można wtłaczać 
centnarowych ciężarów. W ątpimy, czy 
■obie z tego nałożycie zdała sprawę No
wa Reforma, skoro wyprzedzając inne 
dzienniki, niezwłocznie po uchwale Izby 
poselskiej orzekła, że wiceprezydentem 
Rady szkolnej może być tylko człowiek 
fachowy, mianowicie jeden z  dotychczaso
wych inspektorów. Chociaż na oko, w sta- 
nowezem tem twierdzeniu zdaje się tkwić 
wielka prawda, i lubo jesteśm y z wszel- 
kiem uznaniem dla gorliwości, z jaką  
krakowski organ liberalny broni in tere
sów swego stronnictwa, mimo to nie wa
hamy się orzec, że w tym wypadku gor
liwość wprowadziła go na drogę całkiem 
błędną, co tem bardziej nas uderza, ile 
że teza przez Nową Reformą postawiona, 
sprzeciwia się nawet programowi stron
nictwa, którego ona jest żarliwym szer
mierzem.

Stronnictwo liberalne, lubiące od pe
wnego czasu nazywać się u nas demo- 
kratyeznem, występuje zawsze i wszęd-ie 
tak przeciw biurokratyczności, jak  i prze
ciw zbytniej zawisłości władz autonomi
cznych od rządowych. Rzecz to stara i 
powszechnie znana. Niech nam teraz sza 
nowna koleżanka raczy odpowiedzieć na 
skromne zapytanie: Czy inspektor, mia 
nowany wiceprezydentem Rady szkolnej, 
mógłby zerwać z biuromatyzmem, do 
którego nawykł od młodości i ozy w ra-

zbyt często się nastręcza, zdobyłby się na 
stanowczą opozycję przeciw ministiowj 
oświaty, którego zawsze poczytywał za 
najwyższego swego zwierzchnika? Mnie
mamy, że byłby to precedens wielce 
ryzykowny, gdyby na powyższe zapytanie 
stronnictwo demokratyczne odważyło się 
odpowiedzieć w sposób potwierdzający...

Ale jeszcze nie tu, zdaniem naszem, 
tkwi istota rzeczy. Je j trzeba głębiej szu
kać. Odkąd w kraju zaczęto mówić o au
tonomicznej Radzie bzkolnej, głos publi 
czny objawiał życzenie, by nowa ta in
stytucja wstąpiła w ślady dawnej Komisji 
Edukacyjnej, ponieważ jeszcze więcej niż 
na nauce, zależy u nas na wyrabianiu 
charakterów, wogóle na prawdziwie oby- 
watelskiem wychowaniu młodzieży, bez 
czego ani nam marzy ć o lepszej przy
szłości. Skoro stronnictwo N. Reformy, 
tak a nie inaczej pojmowało stanowisko 
Rady szkolnej, w czem zupełnie się z 
niem godzimy, niech więc teraz raczy 
ps.ni odpowiedzieć, czy wierzy ono, by 
inspektor, uczony w szkołach niemieckich, 
a wży ty w stosunki tylko małego odłamn 
„aszej ojczyzny, mógł kierować z pożyt
kiem wychowaniem polskiej młodzieży, 
której Juch swobodny nie godzi się z zi
mnym pedautyzmem niemieckim i której 
pod grozą śmierci narodowej nie wolno za
sklepiać się w partykularyzmie ? Sądzimy, 
że byłoby dla stronnictwa demokraty
cznego także rzeczą wielce ryzykowną, 
gdyby i tu  chciało dać odpowiedź po
twierdzaj fccą.. .

Ale N. Reforma wciąż powtarza, że 
wiceprezydent powinien być fachowym 
pedagogiem. Gdyby ta  teza była słuszną, 
natenczas zwierzchnikami poszczególnych 
działów administracji państwowej, mogli
by zostawać tylko ci, którzy wpierw prze- 
ozli wszystkie szczeble w drabinie biuro
kratycznej. Tymczasem rzecz się ma prze
ciwnie. Naczelnikami wielkich instytucyj 
zostają jedynie mężowie posiadający wy
bitne zdolności administracyjno-polityczne, 
bez względu na dawniejszą karjerę, oni 
bowiem nie potrzebnją „referować k a
wałków*, gdyż w instytucję, ich pieczy 
powierzoną, mają tylko tchnąć swego du
cha. Dla tego to ministrami zostają po
słowie, którzy ani godziny w żadnem biu
rze nie spędzili, postać zaś p. Freycine- 
ta, teraźniejszego prezydenta gabinetu . 
francuskiego, który długi czas był zna-l 
komitym ministrem wojny, mimo iż w ' 
życiu swojem nie miał z wojskowością nic 
do czynienia, uwalnia nas od dalszych w 
tym kierunku dowodów.

Rozważywszy to wszystko., wynurzamy 
przekonanie, że tylko ten może stanąć na 
czele naszej Rady szkolnej, kto ma wy
sokie wykształcenie i szerokie poglądy; 
kto rozumie ducha naszego narodu i jego 
cywilizację; kto jest mężem energicznym, 
bo tylko taki potrafi stać na straży pre
rogatyw instytucji będącej solą w oku 
ministrów ośw iaty; nareszcie wiceprezy
dentem powinien być człowiek m ateijal- 
nie niezawisły, aby w walce z rządem nie 
potrzebował oglądać się r a  swoją pensję. 
Wogóle idzie o to, by to był mąż pra
wdziwie światły, energiczny, niezawisły, 
przytem pełen charakteru, który odda się 
swemu zawodowi nie przez próżność, a!e 
szczerze.

Nie mając zamiaru forytowania na no
wą posadę żadnego z naszych przyjaciół 
politycznych, skreśliliśmy tych kilka u- 
wag jedynie w zamiarze sprostowania b łę
dnych poglądów naszej koleżanki, która 
w obawie, żeby wiceprezydentem Rady 
szkolnej nie został przypadkiem jak i prze
ciwnik jej stromictwa., zrywa nawet z 
własnym programem i nieopatrznie staje 
się rzecznikiem biurokratyzm u!

my.
Hrabia Taaffe odpowiadał na inter

pelację p. Suttnera i zaznaczył, że zara
za bydła grasuje tyiko w Czechach, Mo
ra wji, Ślązku, Niższej Austrji i w Gali
cji, podczas gdy reszta prowincyj już od 
dłuższego czasu wolną jest od tej zarazy. 
Ale i w wymienionych pięciu prowin
cjach zaraza me jest bynajmniej zastra
szającą, bo zaraza płucna od początku 
bieżącego roku nie rozszerzyła się wcale, 
ani nie ma nigdzie większych gniazd za
razy. Przeto rząd nie widzi potrzeby 
uciekać się do nadzwyczajnych środków 
zaradczych. Odnośnie do środków, zapro
ponowanych przez interpelanta przeciw 
zawlekaniu zarazy bydła, oświadczył hr. 
Taaffe, że w stosunkach z Rosją i R u 
munią obowiązuje i wykonywaną jest u- 
stawa o zamknięciu granic. W stosunku 
do Szwajcarji i W łoch, zamknięcie gra
nicy jest niemożliwe z powodu obowią
zującej z temi państwami konwencji o 
zarazach bydła. Przeciw Niemcom nao- 
żnaby zamknięcie granicy tylko pod tym 
warunkiem zarządzić, gdyby się wyrze- 
czono zupełnie wszelkiego wywozu bydła 
z Auslrji, co nie zgadza się ani z inten
cji.mi Rady państwa, ani rządu. W koń
cu oświadczył się hr. Taaffe za zaprowa
dzeniem obowiązkowego zabijania bydła 
zarażonego i zapowie i ział, iż gorąco po
prze myśl o utworzeniu osobnego fundu
szu na tłumienie zarazy.

Po przejściu do potządku dziennego 
uchwalono ustawę, dotyczącą zmiany po
rządku wyborów do Rady państwa dla 
Czech. Następnie toczyły się obrady 
nad wiedeńskim podatkiem spożywczym. 
Obszerna i gorąca dyskusja wywiąza
ła  się przy taryfie celuej od wina; prze
szedł jednakże wniosek komisji. — Mi
nister handlu przedłożył projekt zmiany 
taryfy osobowej na kolejach pańotwo- 
wych (obacz niżej pod rubryką: „Kurjer 
kolejowy*). — Poseł Kreuzig interpelu
je rząd : „Na jakiej podstawie nam iest
nictwo zabroniło wiedeńskim przemysłow
com złożyć swuje żądania u stóp Troun*, 
oraz „czy rząd zam erza jeszcze w bie
żącej sesji przedłożyć projekt reformy usta
wy przemysłowej?* Pp. Rieger i towa
rzysze interpelują hr. Taaffego w sprawie 
rozporządzenia praskiego namiestnictwa, 
że m agistrat winien korespondować z za
rządem gminy wyznania augsburskiego 
w języku niemieckim : „Co mogło spo
wodować rząd do podobnych rozporzą
dzeń, obrażających narodowe uczucia mi- 
ljonów wiernych austrjackich obywateli P* 
— Drugie posiedzenie odbyło się wie
czorem o godzinie 7-mej. Sprawozdanie 
z niego podamy jutro.

ze me będzie ani się usprawiedliwiał, 
ani nikogo oskarżał. Jeżel: nie ma słu
szności, nic by mu to nie pomogło , je 
żeli zaś ją  m a , rozmazywanie tej spra
wy uwłaczałoby tylko powadze królowej, 
najwyższej przedstawicielki państwa i 
ludu, — a tego nie może sobie życzyć 
żaden dobry patrjota*.

Prasa zgromadza coraz więcej ma- 
terjału , z którego się pokazuje, że bar
dzo poważne nieporozumienia, z cesarzem, 
spowodowały nstąpienie księcia Bismarcka. 
W  Hamburger Nachr. czytamy: „W obec 
tego, co przez gazety i zkądinąd wia-

ścią naiwną, ale wytrwałą. Nie powiem, 
ażeby m iała wybitne zdolności wrodzone, 
kapitał jej umysłowy jest raczej nabyt
kiem stndjów obszernych i cierpliwych, 
rozważań powolnych i obcowania ustawi
cznego z utalentowanymi pisarzami i uezo- 
uymi. Cnotliwą pozostać było je j nietrudno, 
trudniej natomiast zmienić tryb życia, jaki 
prowadziła w zamożnym domn rodziciel
skim, na dobrowolne nbóstwo, bo syste
matycznie zadowalniała się ciasnemi dwie
ma izdebkami, najprostszem jedzeniem i 
mniszo-skromuą tualetą, ażeby większą 
część docholów swych i zarobków lite-

domo o wypadkach poprzedzających o - ; rackich oddawać na zapomogi uczącym 
rędzia cesarskie, ustala się coraz mocniej i się niezamożnym dziewczętom i na innew c a i u a i  UDiaia V u ii/iju i c j
przekonanie, że książę Bismarck nie u- 
stąpił tak dobrowolnie, jakby  to z orędzi 
cesarskich wnosić można. Opowiadają o 
zajściach, którym pewnego wewnętrznego 
prawdopodobieństwa odmówić nie można

cele tego rodzaju*
Kiedy nadeszła wiadomość, że cesarz 

Wilhelm I I  przyjął dymisję Bismarcka, 
rozległ się wszędzie krzyk : „Co się sta
nie z Europą!* Ale nie będą wołać tego

a k tó re , jeżeli są prawdziwo, pozwoli- wtedy, gdy szlachetnaidealistka, upomi- 
łyby mniem ać, że cesarz i kanclerz n ie jnająea  się u despoty o ludzkie prawa, bę- 
rozstali się w harmonji i wzajemnem po- dzie odjeżdżała na kibitce w sybirskie

lody-. Ą jednak co się stanie z ^Europą, 
jeżeli nie będzie je j obrażać moskiew 
ska moralność i moskiewska sprawie
dliwość?

W PIEKLE GALICYJSKIEM.
OBRAZ Z ŻYCIA.

Napi A
J  A a i e f  R o g o a a .

Bada państwa.
(881 posiedzenie Izby poselskiej).

Wiedeń 26 marca. 
Dzisiaj rozdzielono deputowanym spra

wozdanie komisji budżetowe j w sprawie 
galicy :kiej indemnizacji- Na 18 stronni
cach objaśniona jest cała sprawa, a re 
ferent i  nthammer znaczna ze szczegól
nym naciskiem, że rząd w reskrypcie z 
24 czerwca 1857 r. już zastanowił się 
nad ewentualnością, łW j aki sposób, w 
razie niemożności wypłacenia ze strony 
kraju, należy przedstawić Najj. Banu 
wniosek częściowego albo całkowitego 
umorzenia należytości*. Ponieważ przy
puszczenie to sprawdziło się, większość 
komisji podaje wniosek, żeby głosować 
za przedłożonym projektem ustawy. Mniej
szość komisji zgłosiła ootum separatum, 
i żąda, żeby do dyskusji szczegółowej 
nad projektem nie przechodzić, lecz od-

W edług Neue freie Presse zaraz po 
zamknięciu bieżącej sesji Rady państwa 
zostaną zwołane se jm y: czeski, dolno- 
austrjacki i galicyjski.

Wiadomości polityczne.
Jeszcze o powodach ustąpienia Bismarcka.

Yossische Zeitung podaje uzupełnienie 
do znanego artykułu Norddeutsćhe AUge 
meine Zeitung, o nieporozumieniach mię
dzy cesarzem a księciem Bismarckiem. 
Organ byłego kanclerza oświadczył, że 
nie prawdą je s t ,  jakoby układy między 
księciem Bismarckiem a W indthorstem 
miały za przedmiot sprawę majątku 
Cum berlanda, i że rokowania te o tyle 
tylko odgrywają rolę w całem przesile
niu , o ile Bismarck wzbraniał się pod
dawać kontroli cesarskiej swoje stosunki 
i układy z deputowanymi. Yossische Zei
tung opowiada teraz: „Cesarz był bar
dzo oburzony na układy ks. Bismarcka 
z p. W indthorstem, i skoro tylko dowie- 
d zk ł się o tem , natychmiast pojechał 
do kanclerskiego pałacu, ażeby zapytać 
księcia, co to ma znaczyć. Książę Bis
marck, który już leżał w łóżku . wstał 
natychmiast i odpowiedział na zapyta
nie , że chodziło tylko o sprawy czysto 
prywatnej natury. Cesarz wtady zazna 
c z y ł, że ma prawo wiedzieć z góry c 
stosunkach swojego kanclerza do takiego 
przywódzcy stronnictwa, jakim jest Windt- 
horst. Na to Bismarck odpowiedział to 
co podaje Nordd. Allg. Z tg . , że stosun 
kow z deputowanym nie potrzebuje pod
dawać niczyjej kontroli. Dodał do tego, 
że jedynie obietnica złożona zmarłemu 
cesarzowi Wilhelmowi I., iż wiernie bę
dzie służył wuukowi, zatrzymuje go na 
stanowisku. „Opowiadając to, przypomina 
Yossische Zeitung Palmerstona. Kiedy do- 

Jznal krzywdy od królowej, oświadczył,

rozumieniu co do nieuniknioności rozłą
czenia się. Obiega pogłoska, wedle któ
rej cesarz na zeDraniu komenderujących 
jenerałów w dniu 18 b. m ., odnośnie 
przy przedstawieniu nowego kanclerza 
mówił o nieporozumieniach z zanadto 
samodzielnym księciem kanclerzem i n ie
możliwości pojednania się z nim w spo
sób, który wyklucza wszelką możliwość, 
iżby kanclerz kiedykolwiek w przyszłości 
mógł jeszcze służyć cesarzowi radą i czy
nem. K b. Bismarck wierzył podobno do o- 
statniej chwili, że cesarz nakłoni go do 
cofnięcia podania o dymisją. Miało to 
podobno wywrzeć na niego głębokie, pra
wie do łez go wzruszające wrażenie, gdy 
wręczone mu orędzia cesarskie stawiły go 
przed faktem dymisji. Po ostatniem po
siedzeniu rady ministrów — prawdopo 
dobnie w chwil., kiedy ministrowie usi
łowali nakłonić cesarza, aby ke> seiu Bis
marckowi powierzył i nadal kierownictwo 
spraw zagranicznych — miał cesarz, jak  
ten .am  organ hatnbnrski dalej donosi, 
powiedzieć: „N.e potrzebuję już rady 
panów w tej sprawie* (podania ks. Bid- 
marcka o dymisją).

Co do zamiarów cesarza Wilhelma na 
przyszłość, pisze wreszcie Hamburg, Nach- 
richten: „Bądź jak  bądź o zupełnym zwro
cie w polityce wewnętrznej wątpić nie 
jodobna , jak  i o tem, że ustawodawstwo 
wojskowe poddane zostanie gruntownej 
reformie. Ostatecznie nie omylimv się, 
gdy przyjmiemy, że program przyszłości 
upatrywać należy w zlaniu gabinetowych 
rządów w myśl Fryderyka I I  z parlamen
taryzmem, tak, że cesarz w zasadzie sta
nowić będzie wszystko sam a w mini
strach będzie miał tylko wykonawców 
swej woli*.

Marja Cebrikou>.

Dymisja Bismarcka do tego stopnia po
chłonęła uwagę całej Europy, że nie u 
ważało się już na nic innego i zapomniało 
się o tych, którzy bardzo niedawno byli 
jeszcze bohaterami dnia. Teraz, kiedy się 
przekonano, że „nie ma dziury w niebie*, 
choć już nie ma Bismarcka na politycznej 
widowni, prasa wraca powoli napowrót do 
tematów dawnych, jakkolwiek miejsca 
poświęca im jeszcze niewiele ze względu 
na to, że spodziewa się po Bismarcku 
nowych niespodzianek, nie tyle już genjal- 
nych, ile grubjańskich, brutalnych i nie
przyzwoitych. Bezpośreduio przed upad
kiem głównego reprezentanta zasady „siła 
przed prawem*, słyszeliśmy ze wschodu 
głos silnego przeciwko tej zasadzie pro
testu, głoe wychodzący z ust kobiety.
Marja Cebrikow została uwięzioną i nie
długo wyślą ją  na osiedlenie w jakiem 
miasteczku p^rmskiej lub wołogodzkiej 
gubernji, pod zarzutem udziału w nihili- 
stycznym spisku. Ci, którzy ją  dobrze 
osobiście znają, jak  naprzykład peters
burski korespondent Dziennika Pozn., za
pewniają, że zarzut ten jes t z gruntu fał
szywy. Panna Cebrikow nie ma nic współ 
nego z uihilistami, & jej pismo, jest wier
nym odgłosem tego wszystkiego, co mówią 
głośno w liberalnych kołach rosyjskich.
Ol" jak  ją  charakteryzuje autor kores
pondencji :

Jestto  panna, zbliżająca się dziś do 
szóstego krzyżyka, która nigdy atoli iAło- JCf.„ Iw ail
dą byc me chcuła. W  14 roku życia po-1 gdyż odtąd żaden z nich nie wątpił, 
wiedziała sobie i swoim blizkim : „Je-J stary Jacyszyn wygra proces. Gospod
stera bardzo brzydką, podobać się niko- uradowany życzliwością swoich kumc
mu nie potrafię, do stanu małżeńskiego —"ł" ł  ------ - -   :
nie czuję powołania, pozostanę panną i
będę kształciła się pilnie, ażeby aposto
łować następnie w prasie ideę równoupra 
wnienia kobiet w życiu obywatelskiem i 
na polu pracy wytwórczej*.

„Postaw.wbzy sobie takie zadanie, po
została mu wierną przez całe życie i
pracowała nad niem wytrwale z gorliwo*

(Ciąg dalszy).

H I.
Fedko z Wiednia do domu wróciwszy, 

stanął przed ojcem rozpromieniony. W szak 
widział cesarza i miał niepłonną nadzie- 

że teraz sprawiedliwość będzie im 
wymierzona.

Stary z wielkiej radości aż się roz
płakał. W ziął głowę syna w chude rę 
ce, pocałował ją  raz i drugi, potem ka
zał przynieść z karczmy dwa garnce 
wódki i wszystkich kumów zaprosił do 
swej chaty na „mohorycz*. Zeszli się 
gospodarze, pozbiegały się i baby, każ
dy próg przestępując , pochylał głowę i 
pozdrawiał starodawnym obyczajem: „Sła
wa Jezusu C hrystu!*— potem chłopi za
siedli na ławach i zaczęli ćmić fajeczki 
na krótkich cybuszkach, kobiety zaś, u- 
lokowawszy się gdzie i jak  która mogła, 
bądź przędły, bądź bezmyślnie przed sie 
bie zapatrzone, czekały na poczęstunek. 
W  izbie było widno. Na kominie płonął 
duży ogień, przy któi^m stały dwa 
g arn k i, jeden z ziem niakam i, drugi z 
kaszą, prócz tego, w małej ryneczce, 
spoczywającej na dwóch kam ykach, pi
szcząc i pryskając, skwarzyła się słoni
na. W przeciwległym końcu izby, pło
nęło łuczywo wetknięte w ścianę. Przy 
niem stała trzynastoletnia Nastka, jedy 
na siostra F e d k a , i palcami obrywała 
jego końce spalone.

G dy wódkę przyniesiono, gospodarz 
napił się pierwszy, poczem najbliższemu 
sąsiadowi i kumowi podał blaszany pói- 
kwaterek. Chłopi spluwali przed wy ni
cieni, spluwali jeszcze lepi-sj po wypicin, 
ale mimo to , pili ciągle, a przez ten 
czas Fedko opowiadał im gdzie był, cc 
widział, jak  rozmawiał z cesarzem i ja» 
cesarzowa kazała mu na drogę upiec ta
kie wielkie dwa ehleby, że je  ledwie 
dźwignął. Z poćzątku, gdy do domu wro 
cał, dobrze mu też było, ale że Wiedeń 
leży daleko, na końcu świata, więc pc 
kilku tygodniach brakło cesarskiego chle- 
ba i wtedy trzeba było z głodu przymie
rać. Uniesiony fantazją, Fedko tem śmie 
lej plótł duby sm alone, że wiedział, ii 
nikt z obecnych nie pójdzie jego przy
gód sprawdzać. Chłopi słuchali głowami 
potrząsając, baby zoi, gęby szeroko roz 
dziawiwszy, wpatrywały się w Fedkt 
prawie z przestrachem , jakby był „ne- 
samowyty* i nieraz żegnały się nabożnie 
Czasem wyrywały im się ciche west
chnienia, przyezem słychać było szepty 
„Hospody Boże!*, albo „O! Mationo- 
czku cudowna!*. Gdy Fedko przęsła 
opowiadać, zgromadzeni zaczęli pić nt 
pohybel Hładyszowi i całej jego rodzinie

posłał jeszcze po garniec w ódki, 
czem u, wesoły „rozhowor* przeeiągn 
się do północy.

Drobny deszcz, niesiony zimnym wi 
trem, siekł po twarzach, gdy chłopi dc 
Jacyszyna opuściwszy, rozchodzili się 
wsi. Stary gazda, wsparty na ramiei 
syna, wyprowadził swoich gości na dw< 
gdzie ioh żegnał po chrześcijańska: »Z
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stańcie z B o g ie ń n P o n ie w a ż  tej nocy 
wypił po nad zwykłą miarę, więc czuł 
w piersi wielkie gorąco. Aby się ochło
dzić, rozwinął tedy kożuch i pierś aa pół 
obnażoną wystawił na deszcz i w iatr j e 
sienny. Teraz było mu przyjemnie i lek
ko. Nikt z ooecnych nie zrobił mu uwa
gi, że się może przeziębić, na wsi bo
wiem każdy tak postępuje; a mimo to 
ludzie jakoś żyją.

Nazajutrz też byli wszyscy zdrowi, z 
wyjątkiem jego jednego. Gdy o zwykłej 
godzinie chciał podnieść się z posłania, 
uczuł we wszystkich członkach wielkie 
ubezwładnienie, głowę miał ciężką, jakby 
ważyła najmniej centnar, dłonie mu go
rzały, a w lewym boku lekko go pokłó- 
wało. Nie zwrócił na to nikt uwagi, we 
ws. bowiem ludzie nieraz cnorują, a mi
mo to nikogo to nie niepokoi, i jedna 
tylko Nastka często zbliżała się do oj^a 
z zapytaniem, czy cz^go nie poirzebuje. 
Odpowiadał że jeść nie chce, a ponieważ 
nie życzył sobie, żeby córka odrywała 
się oa roboty, przeto na ławce obok łóż 
ku kazał postawić spory garnek z zimną 
wodą, którą czysto popijał.

Drugiego dnia pogorszyło się mu, a 
gdy trzeeingo dnia wieczorem jedna z ku
moszek przyn.osła we flaszeczęe trochę 
wódki z m odem, a on jej n ij chciał pić, 
orzekli obecni, że Hrehory „bude wże 
wm eraty". O jakimkolwiek ratunku nikt 
nie myślał, słowo „doktor" nie postało 
na niczy icn ustach. Niekiedy schodziły 
się tylko baby, coś raaziły, zamawiały, 
przy pomocy Wygli zdejmowały uroki, a 
gdy piątego dnia chory zaczął charczeć, 
zdjęły go z łóżka, na pół nagiego poło
żyły na progu, i nakrywszy mu głowę 
nieckami, rozbiły nad n.m aż trzy garn
ki. Gdy i to nie pomogło, orzekły, że 
trzeba posłać pc księdza. Przyszedł ka
płan, wyspowiadał chorego i opatrzył św.
0  ikramentami. Teraz o tyle mu się po
lepszyło, że w przytomności wójta i „przy- 
siężnego*, mógł już pisarzowi gminnemu 
podyktować swój testament.

Gaiy majątek przeznaczył dla Fedka, 
córka zaś miała dostać od brata wszy
stkie ,,Bzmati" po nieboszczce matce, któ
re  ojciec w komorze dla niej przechowywał, 
korale, skrzynię, jałówkę, parę wołków
1 sto reńskich. Tak wyposażona, mogła 
Nastka być kiedyś smacznym kąskiem 
nawet dla pierwszego parobka w Bory
sławiu.

W  kilka godzin jo  spisaniu testam en
tu, Hrehory umarł. We wsi nikt się te
mu nie dziwił, człowiek bowiem jak  się 
raz rodzi, tak też musi raz umrzeć, a je- 
zli kto pytał sąsiadów na co umarł, od
powiadali: „Na śmierć". Znaczyło to, że 
umarł śmiercią naturalną, taką, jaką  mu 
Bóg przeznaczył.

„Pohoron"- był okazały, Ksiądz odpro
wadził zwłoki z domu aż na cmentarz, 
a że po nieboszczyku zostały sieroty, 
więc przez wzgląd na nie, wziął tylko 
to, co mu sam Hrehory w testamencie 
zapisał.

Gdy sąsiedzi i kumy z cmentarza wró
cili, w domu Jacyszynów zaczęła się sty
pa, na której pękła cało. beczółka wód
ki zawierająca ośm garncy. Chłopi pili, 
baby na widok półkwaterka przestały ~a- 
wolzić, Fedko, choć mu koło serca było 
m arkotno, nieboszczyk bowiem nie wy
rządził mu nigdy żadnej krzywdy, pił 
razem z innymi, aby robaka zalać, i w 
całem towarzystwie jedna Nas.ka, mając 
od płaczu oczy zapuchnięte, chodziła do
okoła chaty z załamanemi rękami i gło
śno zawodziła:

— O j! tatuniu t tatuniu! szczo ja  tu 
bez was budu robyty!

(Dalszy ciąg nastąp').

Z Paryża.
Dnia 24 maroa 1890.

Przy cudne] pogodzie wiosennej stolica 
świata świętował" wczoraj uroczyście dzień 
wiosennego swego karnawału.

Kto nie wiaz.ał Paryża w dni jego świąt 
zwyczajowych, k>edy ulica jest główną arenę 
akcji, a iyoie bulwarowe wre w całej pełni,

1*1 i l i ■ "    Si 1

ten oczywiście nie nabył dostatecznego w y
obrażenia o charakterze je<?o mieszkańców, 
który się tn najwybitniej może manifestuje. 
Dla cudzoziemca, zwłaszcza nie przywy 
slego do podobnych obchodów, ma to po 
ciągający wielce urok now ości... T a ki
piąca życiem i wesołością ulica, te tańce 
pod golem niebem, na publicznych placach 
i placykacn, te fantastyczne pochody, k a 
walkady wspaniało i defilady grnp rozmai
tych z pieśnią chóralną hymnów narodo
wych, lub tak wesołych a licznych piose
nek, składają się na wieloe oharakterysty 
czuą i dobrze cechy narodu francuskiego 
malującą całość.

Czternasty lipca, jako rocznica wielkiej 
rewolucji, ostatni wtorek karnawału i pół 
pośoie — eto główne święU uliczne w Pa- 
iyżu, nie licząc tak zwanych „fótes forai- 
nes“, czyli świąt jarmarcznych, rezydujących 
stale w P iryżu, po miesiącu w każdym z 
kolei kwartale miasta.

Wozorajszy Mi c«reme świetnością swoją 
przeszedł niezawodnie inne, ku czemu zna
komicie się przyczyniła prześliczna wiosen 
na pogoda.

Program dnia zapowiadał wieie rozm ai
tości...

Najpierw przeto trzy wielkie kawałk-dy: 
kawalkada i«._tru Renaissanoe, teatru Bouifes 
i Marchć du Tempie Pierwsza z nich miała 
cha akter historyczny: to uluhienica narodu 
całego, Dziewioa orleańska w przepysznej 
zbroi, otoczona zbrojną kawalerją na wspa
niałym wozie trjumfainyun, poprzedzającym 
długi szereg pojazdów, w których eskorta 
cała była w kostjumach z czasów Karola VII. 
Druga składała się z ośmiu pojazdów i wo
tów trjumfalnych, na których świetnie uko- 
.ijnmowana orkiestra, zatrzymuj3 c się przed 
niektóremi gmachami, grała wspaniałe fan
fary... Trzecia, to wóz trjnmfalny znanej 
bohaterki sztuki p. t „Kopciuszek". T o
warzyszył mu zastęp halabardników, grają
cych na trąbkach. Liczny ukostjumowany 
personel otaczał główną heroinę.

Z innycL pochodów wyróżniała się swoją 
wspaniałością kawalkada czerwonego wia
traka. Czterech laufrów poprzedzało „Mon- 
lin Rcuge" naturalnej wielkości wiatrak, 
zdohny mnóstwem odnośnych emDlematów 
a umieszczony na wspaniale udekorowanym 
wuuie. Na drugim wozie, w kształcie ol- 
b™ymicj zielenią zdohnej altany, jechał 
personel m łynarski, tańcząc zap m ętali 
kadryla przy dźwiękach grzmiącej orkiestry. 
Wreszcie trzeci wóz, przedstawiający -lle- 
gorycznie żniwo i żniwiarzy śród świeżo 
śoiętych spoflów zboża, zamykał pochód.

Prócz tego luźne kawalkady pralni pa- 
ryzkich, Mi-carśme jest bowiem głównie 
tradycjonalnem świętem praczek ja k  Mar 
di gras rzeźników. Na k ażdym więo z wo
zów jechała prsedewszystkiem wspaniale 
prsybiana „królowa", pierwsza praczka, 
na cały rok już tę godność piastująca... 
Królowa i jej świta kostjumy miały balowe, 
wieczorem bowiem uroczystość zakończyć 
Lię miała sutemi tańoami i na cały rok pa
miętną ucztą.

Pośród miljonowych tłumów, zalegają
cych szerokie bulwary miasta, na których 
ruch kołowy został zupełnie wstrzymany, 
kawalkady te pi teciągały jedne za dru- 
gicmi ku ogólnej Uciesze a podziwowi.

»rud publiczności nliczncj mnóztwo było 
masek i charakterystycznych kostjumów, 
dziatwa szczególniej w swoich kostjumach 
iK-rkizów 1 dam dworskich prawdziwie po 
cieszne czynił i rrażenie. Nie brakło też 
przedstawicieli różnych pierwutnyoh nacyj, 
po wystawie w pamięci ogółu żyjących. 
Jednem  słowem oały olbrsymi, kilkumiljo- 
nowy Paryż, to jeden wielki bal kostju- 
mowy...

Do późnej nocy ulica wr««t>ła życiem, a 
był to już szał prawdziwy...

T eatr Opery i Eden dawały swoje osta
tnie maskowe bale, jakoteż sławny Bullier, 
miejsce uciechy paryskich studentów.

Ze Paryż bawić się może, któż o tem 
nie wie!...

Proces Farkasa.
9Temeszu>ar, dnia 24 marca 

Pierwszym świadkiem, luóry w procesie 
króla loteryjnego wystąpił przed sądem, był

dotychczasowy dyrektor loteryjny p. Keme 
ny. Zeznania jego znacznie obciążają pod- 
sądnego. Następnie przesłuchiwano powoła
nego jako znawcę, .adcę „eacyjnejo p. 
Ivadyego. Oświadczył on, że w razie poro
zumienia się mogą dwaj urzędnicy dowolnie 
fałszować listy wygranych, albo zamiast 
prawdziwych składać do akt fałszowane 
Powołany następnie jako s'wiadek nie ze
znał nio osobPwego. Był on przewodniczą
cym komisji, która nadzorowała ciągnienie 
loteryjne. Nio przypuszczał, że mała 
Margira pierwszy raz to czyniła, ho świa
dek nie zauważył u niej ani zakłopotania, 
ani nieśmiałości.

Czy gałki losowe, które w jego obecno
ści otwierano, były wszystkie jasne, czy 
ciemne, czy też ro?m-.te, nie może świadek 
powiedzieć, bo nie zważał na to. Urzędnik 
loteryjny Topan zeznaje, że zauważył 
p rze l oiągnieniem, iż Szohovits wyjmując 
gałki z urny naraz, odłożył jednę i zastąpił 
ją inną.

Nie obudziło to wówozas w świadku po 
dejizenia, chociaż wiedział, że Szohovits 
żył ponad stan a nawet niesłyohanie roz
rzutnie, ho np. na weselu zupełnie obcego 
człowieka roztiwonił Szobovits 180 złr. To
pan zwróoił na ten fakt uwagę dyrektora, 
przez co ściągnął na siebie śmiertelną nie
nawiść podsądnego, który meszty zabrał 
pewnego razu pieniądze naaesłane do dy 
rekcji przez agentów, puścił się na hula lkę 
i wrócił dopiero po tygodniu. Następni 
świadkowie nie podawali ciekawych szcze 
gółów Dopiero bankier Samuel Oruenfeld 
ośw udczył, że przed kilku laty Piispok* 
kupował u niego papiery wartościowe i kil 
kakrotnie zaręczał, że były one przezna
czone na Kaucje dla stron. Djurniście Fr. 
Schneiderowi zdawało się zawsze, że oszu
stwo przy ciągnieniu jest niemożliwe. N a
stępnie przeczytał przewodniczący trybunału 
list jednego z członków opery, w którym 
ten prosił panią Telkessy o wskazanie mu 
numerów szczęścia. Wywołało to w sali 
sądowej wielką wesołuść. Płatniczy hotelowy 
Svos- h i ' widział Farkas’a i Piispóky’ego w 
hotelu „Spielnhr" i twierdzi, że rozn awiali 
z sobą bardzo poufale a tajemniczo. Powo
łani na żądanie obrony jako świadaowie 
Fehl i Keltor zeznają na korzyść Farkasa

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Raut dla głodnych, nraądzony przez 
rom itet ratunkowy w ratnszu, odbył się 
przewybornie. Ju ż  o godzinie 9 wieczorem 
przcpebn&ne były apaitamenta, w których 
raut jię odbywał dwa tysiące osób space
rowało i bawiło się doskonale. Po koncer
cie rozpoczęła się sub ausplcus prezydenta 
Mochnackiego licytacja dzieł sztuki, nade 
słauycb komitetowi ratuukowema na dochód 
dotkniętych głodem Ogólny dochód z wen
ty wynosi 1091 złr

* Nauczyciele szkół ludowyoh we Lwo
wie naradzali się nad ułożeniem i poda
niem petycji do reprezentacji nriasta i Sej
mu w celu podwyższenia płacy, przez udzie
lenie im dodatków akty walnych. Nadto 
uohwalono podać petycję, aby stabilizowano 
młodszych nauozycieli, którzy, pracując po 
lat kilLana leie, nie maju zapewnionego sta
nowiska. Pod tym względem Lwów jest 
wyjątkiem, gdyż nauczyciele młodsi w K ra 
kowie, jakoteż w całym kraju są stabilizo
wani.

Towarzystwo politechniczne we Lwo
wie rozwija się bardzo pom vślm e; w maju 
b, r. skończy ono 13 lat swegu istnienia. 
Członków zwyozajnych mu 594. Bibljoteka 
Towarzystwa liczy 585 dzieł w 1030 to
mach. Stan finansowy w roku bieżącym 
przedstawia się bardzo pomyślnie. Na po 
trzeby miano dochodu 3442 złr., wydatku 
3134 złr. Fundusz żelazny wynosi 599 złr., 
wydawnictwo czasopisma kosztowało 2244 
złr. Fnndusz wydawniotwa słownika ma 
362, a fundusz konkursowy im. Romana 
Gostkowskiego 542 złr. . apiiału.

* Dnia 4 b m. odbyli c. k. krajowa 
Rada zdrowia czwarte posiedzenie, na któ- 
rem załatwiono następująoe sprawy : 1) Wy 
dano opinję w sprawie fabryki octu w

Stryju, dozwalającą na prowadzenie tejże 
pod wskazanemi bliżej warunkami. 2) Oświad 
czono się za otwaroiem nowej apteki w 
Med nicaab (powiat drohobyck.) pod wa 
TUutiem, jeżeli tamże stale osiąjzie lekar*. 
3) Oświadczono się przeciw założeniu oko- 
piska w Dynowie (powiat brzozowski) na 
ozn.^zouej parceli, zarazem jednak uznano 
potrzebę zamknięcia starego okopiska. 4) 
Oświadczono się ze stanowisku sanitarno - 
policyjnego przeciw przeprowadzeniu toru 
kolejowego dla tramwaju parowego, według 
projektowanego planu, obok szpitala izrae- 
lickiego. 5) Ułożono projekt, w jaki sposób 
ma się postępować, cblem zapobieżenia wy 
buchowi chorób zakaźnych w zdrojowist—h 
krajowych.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z Juszym a w powiecie miale( kim pi 
szą nam dnia 24 marca, że żydowski dzir-r 
żawca myta przewozu na rzeoe wLłoce 
między Jnszymem i Przeoławiem, dopuszcza 
się wielkich nadużyć pobierając opłatę o 
kilkaset procent wyższą, niż ta, która na
leży mu się według kontraktów, zwracamy 
na to uw >gę odnośnych władz i prosjmy o 
zbadanie sprawy. Osoby wpływowe z Ju  
szym powinny zająć się nią i wystąpić 
przeciw nadużyciom, bo cierpią przez nie 
mianowicie biedacy, którzy w braku pienię
dzy rzęsto nawet do kośoioła udawać się 
nie mogą.

KURJER KOLEJOWY.

* Wiadomo powszechnie, że do podnie
sienia przemysłu i rolnictwa na Węgi^ecli 
przyczyniają się wieloe strefowe taryfy ko
lejowe.

Zdaje s ię , że nareszcie doczekamy się 
i w Przedlitawji tyle korzystnego dla lu
dności urządzenia. Wniosek bowiem zmie
rzający do tego, przedstawił minister handlu 
margrabia Bacqnehem na ponisdziałkowem 
posiedzeniu komisji budżetowej a projekt 
taryfy strefowej, która od dnia 1 czerwca 
m i obowiązywać, wypracowała dyrekcja ko - 
leji. Podstawą projektowanej taryfy jest ta 
ksa zasadnicza, wynosząc- l ct. za Kilo
metr jazdy koleją w oddatale III. klasy. 
W innych klasach stosowałaby sie oplata 
do tej stopy. J '  dąoy więc II . klasą płaci
liby 2 ct., a jadący I. 3 ct. za tę samą 
przestrzeń. Pray pociągach pośpiesznych 
cena jazdy podnosi się o połowę, t. j za 
kilometr ja*d/ I I I  klasy płaeićby należało 
l j t  c t., II. ki 3 ct. a I. kl. 4 '/g ct. w. a.

Na tej samej podstawie opierają się tak 
że różnioe stiefowe. St.efa powiększa się 
aż do odległości 100 kilometrów pięć razy 
o 10 Kilometrów, dwa i»zy po 15 i raz o 
20 kilometrów, a poza odległością 100 ki 
lometrów powiększają się stref; jnż tylko 
o 50 kilometrów I  tak płaci się w obrębie

poc . osob poc. pośp.
sa strefy klasa klasa

kilometrów II I I I I. m . II. I.
ct. ct ct. ct. ct. ct

1 1— 10 10 20 30 15 30 45
2 11 -  20 20 40 60 30 60 90
3 21 — 30 30 60 90 45 90 135
4 31 — 40 40 80 120 60 120 180
5 41 — 50 50 100 150 75 150 225
6 51 - 65 65 130 195 98 195 293
7 66 — 80 80 160 2 tO 120 240 360
8 81 — 100 100 200 300 150 300 450
9 101 -  150 150 300 450 225 450 675

10 151 - 200 200 400 600 300 600 900
11 2u l —250 250 500 750 375 750 1125
12 251 300 300 600 900 450 900 1350

Dla lepszego uwidocznienia korzyści no 
wej taryfy przytaczamy kil t a  przykładów 
z naszego kraju W yjeżdżając np. ze Lwo 
wa płaci się do S try ja :

poc. osob. pod. pośp.
klasa klasa

III . II. I. III . II. I.
ct. ot. ct. ct. ct. ct.

zamiast 150 230 360 190 310 440
tylko 80 160 240 120 240 360

Do Stanisławowa: 
zamiast 370 560 890 470 750 1070
tylko 200 400 600 300 600 900

Do Krakowa: 
zamiast J 140 170 2680 1420 2260 3240
tylko 600 1200 1800 900 1800 2700 

Do Ławocznego: 
zamiaat 300 450 710 380 600 860
tylko 150 300 450 225 450 675

Natomiast zniesionoby wszystkie dotych
czasowe nlgi. Tylko młodzież szkolna i ro
botnicy mogliby korzystać ze zniżki aż do 
połowy. Zaś biletów zwrotnych, abonamen
towych, sezonowyoli itp. jużby nie wyda 
wano. Znosi się także prawo zabierania pa
czek bez opłaty.

MIANOWANIA.
* M inister sprawiedliwości zam ianował: posia

dającego ty tu ł i charakter sekretarza rady adjun- 
k ta sądowegc dr. Sam uela Sare w Krakowie; se
kretarzem  rady sądu krajowego w Krakowie, ad- 
junktam i sądowymi ad • uktuw sądów powiato
wych dr. B ronisław a <Vydrychiewicza w Białej 
dla sądu krajow egi w K rakow ie; M ateusza W ło 
dzimierza Jarosiewicza w Przeworsku, W ładysław a 
Chudzickiego w Nisku i Edwarda Hore w Pilzuie 
przydzielił do służby przy sądzie obwodowym w 
Tarnow ie; zam ianował adiunktam i sądów powia
towych auskultantów : dr. Emila Eibenschiitza dla 
Tarnobrzegu; Stanisław a Dzikiewicza dla G orlic: 
Jan a  M arjniarczyka d la Pilzna: Marcina Stubera 
dla lłunajca  Czarnego: Ju ljana Zagórowskiego dla 
Leżajska; dr. Mieczysława Kickiego dla Milówki; 
Marcina Staszczuka dla L eżanka; Jakóba Zału- 
ckiego d la  Ł ańcu ta; Adolf- haczyuskitgo  dla 
Mielca; Mieczysława Szybulskiego dla N i-ka ; Ce
lestyna Męcińskiego dla Mszany d o ln e j; dr. Le ma 
B arańskiego dla Tyczyna i Hieronim a Błonarowi- 
cza dla B iałej.

M inister sprawiedliwości przeuiósł adjunktow 
sądów powiatowych: Tytusa Kowalskiego, z Kęt,
do służby przy sądzie powiatowym w Oświęcimiu : 
Jana Górskiego z Czarnego Dunajca do P o d górza1 
W incentego Łobosa, z Milówki do Brzeska; W ła
dysława Pogonowskiego, z Leżajska do Prze
worska; i M arjana Czasza, w Myślenicach, przy
dzielił do służby przy sądzie powiatowym w Krze
szowicach.

KONKURSY.
* W akują posady we Lwowie ; rewiden 

tu rachunkowemu, oficjała rachunkowego, 
asystenta .'achunkuwego w krajowej Dyrek- 
oji jkarbu. Termin miesięczny we Lwowie. 
ŚwiaJeetwa ukończonych, nauk górniczych 
j hutniczy-, h i praktyk. odLytej wyma 
gaue — Posada radcy oądu krajowego 
wyższego w Krakowie. Termin do 8 kwie
tniu b r. —  (Patrz nr. 70 Gazety Lwow
skiej.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dn, 25 m arra — W naszym 
L,utrze grano dziś znaną komedjo-operę J . 
N. Kamińikiogo „Ska.mierzauki- z muzyką 
BasćLWgo Na przedstawienia wtorkowe 
sprzedaje się bilety1 po renach o połowę 
zniżonych, aby bywanie w teatrze ułatwić 
nrrret uajLiedniejszej ludności. Na ozwartek 
zapowiedziano komedję Zalewskiego „Złe 
ziarno".

* Kiólewiec dn. 24 marca — Wiado 
mość o powołaniu prof. dra Mikulicza do 
Halli nie potwierdziła się. Następcą prof. 
Volkmu .na postał prof dr. Bramann z Ber
lina. Natomiasr donosi Reichsanzeigee. że 
król nadał prof. M tytnł tajnego radcy 
mudycynalnego.

* Grudziądz d. 23 marca. — Założyło tu 
kilku Polaków z miasta i okolicy Spółkę 
pożyczkową pod .irmą : „ Bank, eingetrage- 
ne Genosseuschaft mit nnbeschrankter Haft- 
ptiicht". Ustawy i członków zarządu poda
no jnż sądowi do zapisania do rejestru Spó
łek. Zarząd tworzą: 1) adwokat p. Józef
Palędzki, jako dyrektor, 2) kapitalista p. 
Ludwik Rojowski, jako kasjer, 3) kupiec p. 
L ion Sterz, jako kontrolor. Statutu normu
ją udział na najwyżej 500 marek, kada 
nadzorcza i zarząd uchwalili, aby przyjmo
wać depozytu na 4 ‘/2%, a wypożyczać pie
niądze po 6 % .  Szczęść Boże nowej insty
tucji !

KURJER WARSZAWSKI.

* Towarzystwu lekarskiemu zadeklaro- 
w ł nieznany bliżej dobroczyńca sumę
10.000 rs na cele zdrowotności miasta, 
stosownie do nznania instytucji. Zuaczna 
część członków projektuje przeznaczenie 
tej sumy na ufundowanie kąpieli ludowych 
w myśl projektu inżyn Sokala.

* Za rogatką mokotowską w pobliżu re
mizy tramwajowej, zasiadła na szczycie to 
poli para bocianów. Wcześni goście, zda
niem „znawców", wróżą stałą i ciepłą po
godę.

* Rada zarządzająca kolei nadwiślańskiej 
wyznaczyła fundusz 16.250 rs na graty 
fikacje dla urzędników zarządu. Gratyfi
kacja wydaną będzie niebawem

* Docent uniwersytetu tutejszego, dr. med. 
Nejgebauer (ojoiec), przedstawiony został na 
posadę profesora.

WOJTEK cno
5) przez

EDMUNDA S. NAGAN0WSKIEG0.

(CiągHdal-ly.)

Dalej nie czytałem, bom się poślizgnął 
o skórkę pomarańczową na chodniku i 
padł, jak  długi. Pan W ojtek zatrzym ał 
się, z laska pod pachą, z rękoma w pan- 
talouowych k ieszeniech— a doozekawszy 
się mbgu powrotu do perpendykularnej 
pozycji, t a i  rz e k ł:

— Nigdy nie myśleć ! jak się pon stłukł, 
to się napije kropli i będzie, jak  nowy. 
Chodźma na flaszkę szam peń!

Zeby ceż choć palcem ruszył ku pomocy 
rodakow i! Żeby też pomógł surduc lę o- 
trzepać z kurzaw y! Gdzie tam ! Czekał, pa- 
tr ią c n am m p , z cylindrem na bakier — a 
gdym był gotów, wciągnął mnie z sobą za rę 
kaw do s z y n k u ...  i tam kazał dać dwie 
szklanki d iyn u !  Jużcić mnie nie wypa
dało przypomnieć mu, r-e mnie po raz 
trzeci prosił na szlachetniejszą pociechę ! 
W ypiłem dżyn, dziwując się w sercu, iż 
ten Wojtek od Cbioago taki jakiś na

wspak cały — maczej myśli, niż mówi — 
mówi, niż m yśli— że to, co o jego dobro
czynności napisano, nio „pasuje" wcale a 
wcale z jego obojętnością na moje potrza
skanie się w ulicy! N aturalna rzecz, iż, 
jak wszędzie, tak i tutaj wszczął on roz
mowę z westalką, dopytując o byznes i
0 gospodarza. A potem do m nie:

— No, a co pou tero powiu La chemi- 
k o rzaP — I nie czokając odpowiedzi, od
wrócił się do dziewczyny:

— Ten mój kontrymau — rzekł — my
ślał, że ja jestem c leińi-sta!

Dyskretna wirginia powiedziała : „O !P !*
1 nic więcej.

— Może pon myśli — ciągnął dalej do 
mnie — że mnie ten artykl kocztowol z kie
szeni P H o ! ho ! jo nie jes t zielony — nie 
jest W ojtek od C hicago! Taśmy się z 
edytorem u ) napili szamęc-ń, ażeśmy z o- 
czów nie widzieli — wykurzyliśmy syga- 
rów za pięć dolarów, potemośmy pośli na 
obiad i znowumeśmy się napili — potem 
na tyjotr, a jageśmy wyśli, tośmy —

Przerw ał tu  opowiadanie i kazał na
pełnić k5elichy. Ja  wtedy, poczynając 
widzieć aż trzech Wojtków przed sobą,

M) editor — redaktor; publi^her, wy
dawca.

udałem się w prośby do nich, iżby mi 
pozwolili nie wsiąkać już w ięcej! Jeden 
z nich zgodził się odrazu :

— Nigdy nie myśleć! — rzekł. — Jo 
som pić będę, bo jo cięgiem pić lubię, 
jest!  Panna! jednego dzynaI Ano więc, 
jagem powiedzioł, nośmy z tyjotru wy
śli, zarośma sie napili, bo było gorąco, i 
pojachaliśmy tram/carem do niego, do 
edytora. On tyż zaro kazoł dać sznapsa, 
bo mieliśmy mówić o byznesie. Mówilimy, 
a on napisoł ten artykl i zaro do papie
ru nieść posłał, je s t! Potemeśmy się na
pili, bo u niego w izbie zimno, że to noc 
była, no, i jo doma po’achoł karytą.

W ojtek rozgadał się na dobre, a lu
dzie dokoła słuchali i mówili, tyle pamię
tam, żeśmy po cudzoziemsku gadali. On 
mi jeszcze miał coś do powiedzenia, więc 
kazał sobie nalać dżynu do szklanki, a 
mnie, abym słuchał uważnie, poradził 
napić się czego innego i także kazał 
d ać . . .  dżynu.

Rozpowiadał, opowiadał, popijał, do
pijał, a końca ani jednem u, ani drogie
mu jakoś nie było. Więc mnie znudziło 
tak długie stanie w szynkowni, wiadomo 
bowiem, iż się tam  nie siada, w knglji. 
Zresztą jeść mi się chciało. Czułem też, 
ze za wiele uoiągnąłem tego szam penja;

a choć w głowie harmtderu nie było, 
bałem się usta otworzyć, bym czasem 
głupstwa nie wyrzekł.

— No — rzekł nareszcie — tero się 
jonu napijina po puisku, bo trzebuo iść 
jęść. Pojęto opowiem, jagom do Hame- 
rytci urzyjacnoł, a pon to może z tego 
artykl zrobi, co już nasi wiedzieć będą, 
jak  jo do Dolska zajadę. Hej ! panno, 
dwa kogucie ogony!

Już mnie nic ze strony W ojtka nie dzi
wiło, tem mniej nowy *en cudaczy roz
kaz. Chciałem tylko zrozumieć, czy on 
na serjo zamyślał odjechać tego jeszcze 
wieczora do Polsni, czy też mnie, jak  
onego edytora chicagowskiego, umeblować 
napitkami do tego stopnia, iżbym mu w 
poznana! ch gazetach panegiryk napisał. 
Spytałem  więc — z trudnością, bo mi się 
coś z językiem w gębie uczyniło:

— Czpan dzijesz czedo P o lsk iw y ... 
w y .. .wyźdżaP

— Jest!  odparł i, dobywszy zegar zło
ty, d o d ał: — Ostro na poł po siódmej trze- 
bno wyjachać z hotelu.— Zaspokojony więc 
nieco, przyjąłem zaproszenie na zjedze
nie o ibgoś i tylke prosiłem W ojtka, by 
ze mną wróci! du mego mieszkania, po
nieważ oznłcm konibczną potrzebę wyla
nia konwi wody na głowę. Ale on tylko

zaśm nł się nag łos (nie potrafiąc inaczej) 
i rz e k ł:

— Weźniemy Karytę i będziemy po- 
jachać do mnie r hotelu. Tam się pon 
napije moich kropli i będzie ol ra jt!

Tak też uczyniliśmy. Wsiedliśmy do 
doróżki i zajechaliśmy przed wspaniałego 
portjera huteln. Ten (niby port jer, a nie 
hotel) pomógł mi wydostać się z podwo- 
dy. W ojtek sobie pędził naprzód po scho
dach swobodnie, jak  gdyby właśnie z ką
pieli był wylazł. Kiedym wszedł do jego 
pokoju, już on czekał z łyżką w jednej 
ręce, a z buteleczką w drugiej.

— Niech gębę otworzy, to mu zaro 
wieje! — rzekł, lejąc krople na łyżkę, 
w łyżkę, pod łyżkę i podle łyżki ■— nie 
rachując 'ch wcale, tak, jak  gdyby to nio 
były żadne krople, tylko, ot sobie krople 
zwyczajne. Ja  i gęba moja byliśmy go
towi i przyjęliśmy medyką ment z zamknię- 
temi oczyma, jak  wypada, zrezygnowani... 
Na wszystkie choroby.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KURJER WIEDEŃSKI.

* Wychodzące w Meranie czasopismo, 
Der Burggrafier, donosi, łe  arcykujęłna 
wdowa Stefanja uda się w kwietniu na 
dłuższy pobyt do Merann, gdzie te ł odbę 
dą się jej zaręczyny z arc. Franciszkiem 
Ferdynandem d’Este, domniemanym nastę
pcę tronu. Ile prawdy mieści się w tej 
wiadomości, wkrótce się wyjaśni.

KURJER BERLIŃSKI.

* Berliner Tageblalt podaje interesujące 
szczegóły o oszacowaniu orderów, klejno
tów i honorowych podarunków Bismarcka, 
przez jednego z berlińskicn jubilerów. K sią
żę upozorował to zupełnym brat iem bez
piecznego przed ogniem i złodziejem schro
nienia we Friedrichsruhe. Ponieważ księże 
otrzymywał jako szczególne odznaczenie 
ordery z brylantami, wartośó ich przenoś:
100.000 marek, a do tego przyłączają się 
jeszcze liczne pnhary, tarcze i t d., ona 
rowywane mu przy rozmaitych sposobno
ściach. Wszystkie te klejnoty złoży książę 
Bismarck, wskutek rady juDilera w banku 
państwowym. Nu łańcuch czarnego orła 
wskazując, miał powiedzieć łe  go już wię
cej nie włoży - W Berlinie mówił 
już mnie nie zobaczą. A jeżeli kiedy będę 
musiał wystąpid ofiojalnie, włożę frak, a na 
fraku przypnę albo i rder Johannitów, albo 
k rzy ł żelazny. W uniform — dodał z u- 
su ieoheiu — nie wlezę ju t  przenigdy! “

KURJER PARYSKI.

* 'La rz paryski- Karol Gastel ni, do
tegorocznego „Salonu" nadesłał obraz, któ
rym ju ry  w ratalny wprawił kłopot... Ma 
lowidło nosi ty tu ł: „Na,twe• mo'te* i przed
nia ii bogato klejnotami osadzony pancerz 
a-j-tycki. Obok pancerza stoi dzban, z któ
rego przelewa się wino, <■. na p.zedzie jri- 
duozna jest kiełbasa ljońska, leżąca na
10.000 fr. w złocie i papierach. W półcie
niu indyjski bożek kurczy się w paroksy
zmie śmieebu... Aby zrozumied znaczenie 
obrazu, należy przypomnień, co zresztą wie 
każdy Paryżanin, że miuistei Constans, 
gdy był gubernatorem w lndjach, otrzymać 
miał od króla Kambodży pancerz wartości 
miljona, łe  pot de m n  w językn francuz ■ 
kim oznacza przekupstwo i że wreszcie p. 
Constaiis w pewnej sprawie ljobskiej otrzy 
mat 10.000 fr. „tryngcldu", a potem po
wiedział, że dostał kiełbasę ljońską.. Cóż 
tedy z ohrajem m» zrobid jury ? Z arty 
stycznych względów nie może go nie przy- 
jąd do „Salonu", bo obraz jest doskonale 
wymalowany, a zresztą Karol Castellani 
zdawna należy do znakomitości „Salonu". 
Ale l  drugiej strony jury nie może się na- 
razid na gniew ministra i sprawa dotąd nie 
|e?t rozstrzygnięta... Ten Castellani w ubie 
głym roku podobny miał letarg. Pod tytu
łem Tout-Fnris wyutawil na espianadzie 
inwalidów wizerunki najznakomitszych po
staci paryskicL. Był tam i BouUngbr; n ą d  
kazał tego zmazad .. Artysta przerobił więc 
figurę niedoszłego Cezara Francji na sza
cha perskiego, lecz i ten pomysł nie zna
lazł łaski rządu. Nasr ed-din bowiem, który 
wystawę paryską zwiedził, został przedsta
wiony w czułej rozmowie z bulaułystą Tur- 
quetem... A więc musiał Castellani i tę 
postad wyniaaad z obrazu swego!

* Sposób tępienia ot w ynalazł hodowca 
pszczół, p. August Pronvd, mieszkający w 
Wuisse, w okręgu Chateau-Salins. Należy 
tylko otwory, w których osy się gnieżdżą, 
zatykad szmatami, nasyconemi terpentyną. 
1 szkodliwe owady niechybnie wyginą. 
Sposób to oardzo prosty i niejednokrotnie 
przez p. Prouvó z najlepszym skutkiem 
wypróbowany.

KURJER PETERSBURSKI.

* N Jw yższy sąd państwowy (eenat k a 
sacyjny) w Petersburgu rozstraąsał sprawę 
księcia perskiego Kejkubata-Mirzy-Dechman- 
Ogły, oskarżonego o współudział w fałszer
stwie monety. Sąd okręgowy w Elizawet- 
polu uwolnił oskarżonego zupełnie, tyfliska 
zaś Izba sądowa, rozpatrująca sprawę w 
drugiej instancji, wskutek protestu podpro 
kuratora, uznała ks. Kejkubata Mirzę za 
współwinnego i skazała go wraz z innymi 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
oddanie do ciężkich robót na la» 5 i 4 
miesiące. Skargę kasacyjną w imieniu ks. 
Kejkubata podawał ad w. przyD. Karabegow 
popier. ł zaś ją w senacie znakomity obroń
ca i pisarz, Włodzimier* Spasowicz Mowa 
jego, jak zresztą wszystkie, jak ie  wygłasza, 
zrobiła wielkie wrażenie. Spasowicz posiada 
ów bystry zmysł prawniczy, pozwalający 
mu w zawiłe kwestje zapuszczad się bez 
ubawy, ciemności rozswi etiud, wątpliwości 
niszozyd. W  ostatniej obronie znakomitego 
jurysty piętnuje się właśnie owa umieję- 
tnośd uogólniania przedmiotu, który w ta 
kiej interpretacji staje się ciekawym dla 
najszerszycn kół publiczności. „Najpier- 
wszem wymaganiem oywilizaoji odnośnie 
do „ądu (slow a obrony) jest to, aby nie 
lylko nikt nie był ukaranym, ale nawet 
uznanym za winnego przestęprtwa przez 
kaprys i samowolę, lecz tylko legalnie i 
na zasadzie praw au. I  tutai rozwinął mó
wca swoje poglądy na obowiązki sądu, 
scharakteryzował historję dochodzeń, śledztw 
— żądał sprawiedliwości. Senat rządzący 
postanowił: wyrok Izby tytiiskiej. o ile 
dotyozy ks. KejkuData Mirzy, skasowad i 
oddać sprawę dla powtórnego rozpatrzenia 
innemu' departamentowi.

* Głośna sprawa Skirmnntow o sukcesję 
sporną 700 tysięoy rubli, rozpoznawaną 
będzie w izbie sądowej odeskiej 14 kwie 
inia. Jako  obrońcy stawad będą adwokaci 
p rzysięgli: pp. Spasowicz, Plewako, Koro- 
bczewski, Mironow, Tiktin i inni.

f
Artur hr. Potocki

c. k. podkomorzy, poseł na Sejm 
krajowy, marszałek Rady po- 
w :atowej chrzanowskiej, prezes 
Towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń, radca miasta Krakowa 
i t. d., zakończył życie 26 b. 
m. o godzinie wpół do drugie 
po południu.

Pogrzeb odbędzie się;w Krze 
szowicach w sobotę dnia 29 b. 
m. o godzinie 11 przed połu
dniem.

Wiadomość ta, od dłuższego 
już czasu przewidywana, smu 
tkiem i żałobą okrywa kraj ca 
ły. Z ś. p. hr. Arturem Poto
ckim schodzi do grobu najszla
chetniejszy typ polskiego ma
gnata, który nietylko nie szczę
dził mienia w sprawach publi
cznych, ale sam Drał tv nicL 
wybitny udział. Nie było nie 
mai zacnego przedsięwzięcia, 
któregoby nie popaił, ńie było 
dzieła, do któregoby czynnej 
nie przyłożył ręki. Przystępny 
dla wszystkich i bezprzykładnie 
uczynny, dzięki zdolnościom, 
pracy i poświęceniu pozyskał 
potężny wpływ nietylko w kra
ju, ale i poza jego obrębem, 
wpływ, który w ostatnich latach 
w wielu sprawach pierwszorzę
dnej wagi okazał się niejedno
krotnie decydującym. Sprawie
dliwość przysnąć każe, że uży
wał go zawsze dla dobra kra
ju, którego był najprzywiąz&ń- 
szym synem. Zanim w obszer
niejszym artykule przypomnimy 
bliższe szczegóły z Jego życia 
i działalności, dziś pod wraże
niem świeżej i niepowetowanej 
straty. to tylko powiedzieć mo
żemy, że społeczeństwo polskie 
straciło w Kim wyjątkowego 
człowieka, którego nie prędko 
kto inny zastąpi, bo trudno zna
leźć świetniejsze zespolenie wiel
kiego imienia i olbrzymiej for
tuny z wzniosłym umysłem i naj
szlachetniej szem sercem.

Kronika miejscowa
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 23 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość N. M. P. Bolesnej i 
Sykstusa, Papieża. — Sw. Sykstun III . 
Papież rodem był Rzymianin. Na stolicę 
Apostolską wstąpił po św. Celestynie I r. 
432. Putępił błędy Pelagjanów i Nestorja 
nów. Umarł r. 440.

Kalendar. . Dziś N M. P  Bolesnej i 
św. Sykstusa; ju tro : śś. Cyrylla i Eusta
chego.

Kalendarz historyczny. 28 marca 1657 
ro k u : Rakoozy siedmiogrodzki wjeżdża do 
Krakowa.

JE. Książę Biskup krakowski poświęci 
w sobotę dnia 29 b. m. o godz. 9 rano 
-•eUkwje w ołtarzach, z powoda ukończenia 
restauracji presbyterjum kościoła N. P. Ma- 
rji, poczcm odprawi dziękczynne nabożeń
stwo.

Rekolekcje. W kaplicy XX. Zmartwych
wstańców, X. Adolf Bakanowski rozpo 
cznie w niedzielę palmową o godz. 4 na
uki rekolekcyjne, które trwad bedą w po 
niedziałek, wtorek i środę w następującym 
porządku- zrana o godz. 10 msza św., po 
której nauka, popoł idniu o godz. 4 róża 
nie-c i druga nauka. W wielki czwartek 
msza św. o godz. 9, przy Której Komunja 
powszechna.

Prezydent miasta dr Szlachtowbki, jako 
Drzewodniczący komitetu ratunkowego, prze
słał Wydziałuwi krajowemu sumę 2600 -sir., 
,»iko pierwszą ra.ę z zebranych w Krak o- ■ 
wie składek na rzecz głodem dotkniętych 
włosoian.

Radcy miejscy dr. jakubowski i dr. J o r 
dan zastrzegli sobie u komisji teatralnej 
prawo przedstawienia w Radzie miejskiej 
wniosku mniejszości.

Posiedzenie Rady miejskiej, odbędzie się 
dziś o godz. 5 ej wieczorem. Na porządku 
dziennym : sprawy natury administracyjnej.

Sprawozdanie hr. Stanisława Tarnow
skiego, delegata krakowskiej Rady miej
skiej do Rady szkolnej krajowej, doręczone 
zostało pp. radoom miejskim.

Z pOWOdu śmierci ś. p- A rtura hr. Po- 
tookiego, zapowiedziany ua piątek 28 b. 
m. wieczór u hr. Natalji Tarnowskiej, zo
stał od « o ła n j.

(p.) Pogrzeb hr Maurycowej Potockiej
odbył się w poniedziałek przy względnie

małym udziale. Rzecz dziwna, że t W ar
szawy, gd .e śp. hr, Maurycowa przez lat 
30 prowadziła najbardziej uczęszczany dom, 
przybyło zaledwie kilka osób, a mianowi
cie państwo Ciecnanowscy, panowie Fans- 
hawe, Reszke i hr. Aleksander Bert; wprost 
z Petersburga. Rodzina najbliższa musiała 
zdążać z awóch krańców świata, bo z Ri 
wiery i Berezyny. Z Krakowa b y li: hr. 
Antoniowie Potoccy, hr. Anarzej Potocki, 
h r .  Sierakowscy, hr ozembekuwie, hr. An
toni Wodz eki, hr. Alfredowie Wodziccy, 
hr. Michał Plater, p. HenryK Tomk^wicz, 
h r Ksawery Lranicki i wielu innych. Są 
siedztwo, miasteczko i okolica licznie były 
reprezentowane.
r 7/>.) Z krakowskiego hiyh-lifu. Śliczna
pogoda sprzyja ciągle wycieozkom, z kló- 
lych zapLać wypada fivc o'elock u hrabiny 
Ł . . . w uroczej miejscowości, słynącej z 
pięknych widoków, dokąd pieszo, konno i 
powozami śpieszył cały młody świat.

W  domu hr. Zofji Wodzickiej odbędzie 
się we czwartek, w -sysienoji Księcia b i 
skupa, chruesi córki hr. Antoniego i Anny 
z Wodzickich Wodzickiej

We Lwu arie odnędzie się we czwartek i 
w sobotę teatr amatorski w pałacu namie
stnikowskim, połączony z pięknym celem. 
Wstęp 3 złr. od osoby.

Komitet ratunkowy pań oświadczył się 
na poniedziałkowem posiedzeniu za urzą
dzeniem loterji fantowej i koncertów ama- 
toiskich w sali „Sokoła". Następnie, przy 
stępiono do ukonstytuowania się ściślejsze 
go kumitetu i uchwalono jednomyślnie za 
prosid na prezesową keiężnę Cecylję Lu 
bom irską, ua wiceprezesową zań p. mar- 
szałkową Milieską. Obowiązki sekretarki 
pcruczono p Jakubowskiej, a w skład ko 
mitem weszły pank< Adnmkiewi^zowa, Ba 

'ruchowa, Browiczowa, Brasonowa, Feintu- 
chowa, Fischerowi,, Eallerowa, Jasińska, 
Kieszkowska, Korczyńska, hr. Morsztynowa, 
Mnczkowrka, hr. Przeździecka, hr. A. P o 
tocka, Propperowa, Seferowiezowa, hr. A. 
Wodzicka, Witowska i Zakrzewska. Zebra
nie komitetu odbędzie się jeszcze w bie 
żęeym tygodniu

( a . d )  Wielki toiicert kompozytorski
Władysława Żeleńskiego, który się odbył 
wczoraj w sali hotelu Saskiego, należał do 
wyjątkowych w naszem mieście biesiad a r
tystycznych ; i nietylko u nas koncert teki 
stanowi ważny moment w muzycznym świę
cie, aie obchodzi e«ły ogół polski, bu Jo 
tyczy działalności kompozytorskiej najpier 
eszego dziś twórcy muzycznego w Polsce. 

Po Moniuszce osierooiałe stało krzesło d y 
rektora i kom pozytora; opera doprowadzo
na przez genjalnego twórcę „Halki" do 
wyżyn niepospolitych, czekała na spadko
biercę natchnień narodowych. I  wśród li
cznego zastępu utalentowanych muzyków 
wyrósł samorodny miotrz który zamierzył 
dalej poprowadzić rozpoczęte dzieło. W yo
braźnia Źdleńskiego szybuje po sferach nie 
dla każdego dostępnyoh; pomysły kompo
zytorskie wiążą się u niego z natchnienia
mi wieszczów naszych: Mickiewicza i Sło
wackiego Nielada to organizacja artysty 
czn», która tam mierzy, gdzie królują K on
rad Wallenrod i Balladyna! Wczoraj orkie 
stra wojskowa, pod dyrekcją samego kom
pozytora, wykonała po raz pierwszy z mu
zyki baletowej nowego dzieła Żeleńskiego, 
zatytułowanego Goplana, trzy części: polo
neza, krakowiaka i mazura. W  polonezie, 
pomyślanym bardzo oryginalnie zamknął 
kompozytor całą charakterystykę tańca, je 
go rytm i poezję, powagę i majestatycznośd; 
w mazurze zacięcie porywa i unosi słucha 
cza. Każda z tych części na nsilną a ener 
gicznemi oklaskami objawiającą się prośbę 
publiczności, powtórzona została. Chóry z 
„Konrada W allenroda14 i kantatę jubileu
szową gimn. św. Anny wykonano z precy
zją. Pieśni Żeleńskiego, owe perły praw
dziwe, zaczerpnięte ze skarbca najpoetycz- 
niejszych natchnień kompozytora, odśpie 
wała artystka z Warszawy, panna Marja 
Szawło-.ska. Traeba podnieść wyborny 
smak śpiewaozki, która ntrzymała w cha*™ 
kterze całą prostotę kumpozycyj i cały u 
rok melodji, ,aką stworzył mistrz. P. Sza- 
włowska dała dowód, że śpiew traktnje z 
pietyzmem i że stoi na wysokości dzisiej
szych wymagań wokalnych. Głos posiada 
dźwięczny, emisję ma prawidłową i — jak  
to już powiedzieliśmy — smali, wysoko roz
winięty. Usłyszymy p S. w piątek na kon 
cercie po raz drugi.

Z Towarzystwa „Opieki zdiowia“ . W
niedzielę dnia 30 b. m o godz. 4 popołu 
dniu odbędzie się w sali Rady miejskiej 
ogólne zgromadzenie członków Towarzy
stwa „Opieki zdrowia", połączone z wy 
kładem prof. dra N. Cybulskiego: „O wply 
wie nowoczesnej sakoły na zdrowie mło
dzieży". Wstęp na salę dozwolony tylko 
członkom Towarzystwa.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa „So
lidarność “ odbędzie się w niedzielę dnia 
30 marca r. b. o godzinie 3-ciej po polu 
dniu w sali „Sokoła" przy rogatce Wolskiej, 
nie zaś w sali Rady miejskiej, jak było po
przednio ogłoszonem, a to z powodu, iż 
sala ta  nie bedzie dnia tego wolną. Głów - 
uym przedmiotem obrad będzie uchwalenie 
zmian w statucie.

W Kasynie powszechnem odbędzie się
w piątek d. 28 marca przedstawienie ama
torskie , na które złożą się komedyiki : 
btr>fj przyjechał  komedja w jednym akcie 
irzez Wład hr. Koziebrodzkiego, i Ok ‘ężne 

komedja w dwóch aktach ze śpiewami przez 
.1. K orżenion skiegi Dochód przezLaczouy 
na rzecz klęską głodu zagrożonych wło
ścian. Początek przedstawienia o godz. 
7 -mej wieozorem 

W wieczorku Towarzystwa mnzycznego. 
zapowiedzianym na piątek 28 b. u> wystą

pi uanna Marja Szawłowska, sopranistka, 
która w ykjna t . v„d ack-.lną poda^ugo już 
przez nas programu. Dtklam atorka panna 
W R., biorąca również odział, kształciła 
się pod kierunkiem pny Anny Kałużyńskiej.

Wynalazek p. Sieppla. W  mnzertn te 
chniczno przemy słowem w Wiedniu w ysta
wione są obecnie na widoK publiczny ry • 
sanki modelu przyrządu, mającego słnżyd 
do natychmiastowego rozsadzania tworzą
cych się zatorów lodowych i oczyszczania 
łożysKu .zek z lodów, wynalazek p. Sieppla 
nadzorcy rzek p r/y  tutejszem starostwie 
Model ten uznany został przez komisje te
chniczną ministerstwa handlu za praktyezn 
i celowi swemu odpowiedni, woboc czego 
wynalazca stara się obecnie 'o uzyskanie 
patentu. Zaleta wynalazku pologa na wiel
kiej H e, chociaż nader pojedyńczej kon 
strnkoji bomb i ich taniości, tak, że k ilka
dziesiąt ta&icli bomb pozostawiouych u do
zorców rzek i użytych zaraz przy tworzeniu 
się zatorów, nie dopuszcza znaczniejszego 
ich rozwo,u. Bomby mogą byd zapalane 
albo przez elektryczność lub te t wprost za 
pomocą lontu, tak, że czas wybuohu regu 
lu 'e cię wedle potrzeby Do p. Sieppla 
zgłosiło się już dwóch inżynierów w zamia
rze nabyci, jego wynalazku.

Toiiibola artystyczna. Przy ciągnieniu 
tomboli artystycznej d. 25 marca b. r. pa 
dły wygrane na następujące N ra: 1.033, 
1.151, 1.223, 1.320, 1.3*75, 1,444, 1 452,
1.466, 1.496, 1.508, 1.539, 1 o57, 1.582,
1.586, 1.648, 1.672, 1,693, 1.703, 1.815!
1.957, 2.139, 2.158, 2.163, 2 213, 2.352,
2.385.

Losowanie dzieł sztuki. (Dokończenie). 
Nr. 7103 Towarzystwo Zachęty Sztuk pię
knych w W arszawie: „Medaljon z bronźu 
Mikołaja Zyblikiewieza, Sakowskiego warto
ści 4 złr. 50 et. Nr. 7147 Sielski Tytus: 
„Kuźnia" obraz olejny Gramatyki 30 złr. 
Nr. 7221 Tułasiewijz Ju ljan : „Strojnisia^
obraz olejny Zarębskiego 250 złr. Nr. 7344 
Szuman Kazimierz: „Mnich ż lampką" obraz 
olejny Trojanowskiego wartości 70 złr. Ni. 
7345 Kruszyuski Franciszek: „Meaaljon
z bronzu M Zyblikiewieza, Sakowskiego 
wart. 4 złr. 50 ct. Nr. 7504 Moszczyński 
J a n : „Smułek “ obraz olejny W a wrzenie 
ckiego wart. 100 złr. Nr. 7556 Jackowski 
M aksym iljan: „Głowa starca" stud. olej.
Kaikstejnowtj wart. 60 słr. Nr. 7596 dr. 
G ordon: „Portret Flor. Z'emiałkowskiogo“ 
icds on z bronzu Lewandowskiego wart. 

100 złr "Tr 7741 Ks. Budziszewski W i
k to r: „W lesio" obraz olejny Stasiaka wart. 
180 z 'r Nr. 7746 Marcinkowski A leksan
der „Pastuszek" ob^az olejny Bierkowskioi 
wartości 25 złr Nr 7778 Urbauz Adolf 
„Nad morzem" obraz olejny Wodzińskiego 
v » rt 100 złr. Nr. 7933 Zaboklioki Jan  
„Klejnoty miasta Krakowa" album z 24 
chromolitografij wart. 50 złr. Nr. 7983 Ra 
domski F ra n .: „Medaljon z bronzu Michała 
Zyblikiewieza, Hakowskiego wart. 4 złr. 50 ot. 
Nr. 8035 Wojtowicz Jnljusz: „Ofiara44 o
braz olejny Radziejowskiego wartości 300 
/ ł r  Nr. S129 dr. B„ppe Tadeusz: „Z o- 
koliu Delatyna" o b ra : olejny Grabińskiego 
wartości 40 d r .  Nr. 8193 Lipska Marja: 
„Wieczór" obraz olejny Małeckiego W ła
dysława wartości 40 złr. Nr. 8220 Popiel 
,,Wyjazd na polowanie" obraz olejny J a 
roszyńskiego wartości 100 złr. Nr. 8251 
Baslewy M .: Medaljon z bronzu M. Zy- 
bikiewicza, Sakowskiego wartości 4 złr. 
50 ct. Nr. 8308 S ip 9ch W aoław: „Pier 
wsza zdobycz" obraz olejny Krzeszą war
tości 190 złr. Nr 8534 Szatyński J a n :  
Medsljon z bronzu M. Zyblikiewieza, Ba- 
kuwskiego wartośoi 4 złr. 50 ct. Nr. 8595 
Sliwicki Józef: Medaljon z bronzu M Zy- 
blikiewicza, Hakowskiego wartości 4 złr. 
50 ct Nr. 8679 P auli: Medaljon z bronzn 
M. Zyblikiewieza, Hakowskiego wartuści 
4 złr. 50 ct. Nr. 8744 Chrucka Józefa: 
„W  kuźni" obraz olejny Bergmana warto
ści 240 złr. Nr. 8759 Orłów P io tr : „Go- 
łębiarz" figura z terrabotty Korpala war
tości 100 złr. Nr. 8905 Dr. Antoniewicz: 
„Na tropie" obraz olejny Zadrazila warto
ści 60 złr. Nr. 9012 Małagowski Kazimierz: 
„ W tatarskim kłusie" obraz olejny Pawli- 
szaka wartości 130 złr. Nr 9026 Oraczew
ski Stanisław . Medaljun z bronzu Mikołaja 
Zyblikiewieza, Sakowskiego wartości 4 złr. 
50 ct.

REPERTUAR TEATRALNY

W sobotę 29 marcu Na dochód Ludwi
ka Solskiego po raz pierwszy „Rabusie" 
( Wilddiebe), komedja w 4 aktaoh z niemie
ckiego przez

W niedzielę 30 m arca: Po raz drugi
„Rabusie" ( W i l i  Hebe), komedia w 4 aktach 
z D emie s tego przez

Ostatnie telegramy „Kuriera Polskiego'!
Wiedeń 27 marca. Izba poselska 

uchwaliła na wczorajszera wieczor- 
nem posiedzeniu projeki reformy wie
deńskiego podatku spożywczego. Na 
końcu posiedzenia żądał młodoczech 
Herold, ażeby Izba natychmiast przy
stąpiła do obrad nad zmianą ustawy 
o stowarzyszeniach, ze względu na 
niedawne wypadki w Czechach Izba 
jednakowoż nie przychyliła się do 
żądania Herolda

Budapeszt 27 marca. Kredyt 
dodatkowy, jakiego ministerjum woj
ny zażąda od delegacji na rok 1890, 
będzie wynosił według doniesienia

„Pester Llcydu“ 4 miljony i będzie 
przeznaczony na wprowadzenie bez
dymnego prochu.

Berlin 27 marca. Biuro Wolfia 
dowiaduje się ze specjalnego źródła 
wiedeńskiego, że oświadczenia ce
sarza Wilhelma przesłane do Wie
dnia, stwierdzają, :ż przez ustąpie
nie Bismarcka mc się nie zmieniło 
w bliskich i szczerze przyjaznych 
stosunkach Niemiec i Austrji. One 
bowiem stanowią podstawę niemie
ckiej polityki, która stale opiera się 
na dawnych przymierzach.

Berlin 27 marca. „Reichsanzei- 
ger“ ogłasza pismo cesarza do Pa
pieża, w którem Wilhelm II. prosi 
Leona XIII. o poparcie prac konfe
rencji robotniczej. Odpowiedź Pa
pieża zaznacza, że prace te tylko 
wtedy będą mogły być skuteczne, 
kiedy zostaną przeprowadzone z po
mocą Kościoła, bo tylko moralność 
chrześcijańska może utrzymać dzi
siejszy porządek rzeczy.

Berlin 27 marca. Wczoraj o 
godzinie wpół do jedenastej rano ce
sarz przyjmował na audjencji Bis
marcka. Posłuchanie trwało całą go ■ 
dzinę Następnie Bismarck udał się 
do cesarzowej i bawił tam 10 mi
nut. Ztąd pojechał do W ielkiego ks. 
Bodeńskiego.

Na moście, który z Lusigarten 
prowadzi do alei lipowej, wielki tłum 
ludzi powitał Bismarcka okrzykiem. 
Konie nagle się spłoszyły : lewy koń 
przewrócił się, a chociaż zaraz się 
podniósł, nogi zaplątały mu się o 
lejce. Powóz zatrzymał się, tłum lu
dzi posunął się bliżej. Damy i męż
czyźni pomagali księciu wysiąść z 
powozu, wręczali mu kw iaty; inni 
rzucili się, żeby wyprzęgać konie. 
Wtedy wysiadł Bismarck, zakazał 
tego, wypraszał się od tej owacji, 
ze łzami w oczach podawał rękę 
wszystkim stojącym doKoła bez ró
żnicy stanu. Po kilku minutach, kie
dy konie rJę uspokoiły, Bismarck 
pojechał dalej.

Berlin 27 marca. W Sejmie od
czytał wice-prezydent pismo kancle
rza Capriviego, w którem zawiada
mia posłów, że cesarz przyjął pro
śbę o uwolnienie hr. Herberta Bis
marcka, a Capriviego zarazem za
mianował ministrem spraw zewnę
trznych. Wybór następcy lir. Her
berta Bismarcka napotyka nieocze
kiwane trudności. Alvelsleben, o któ
rego nominacji na sekretarza stańu 
dla spraw zagranicznych, w kołach 
bardzo dobrze poinformowanych mó
wiono iuż całkiem pewnie, odrzucił 
ją w ostatniej chwili.

Berlin 27 marca. Zdaje się, że 
nieporozumienie między cesarzem a 
hr. Waldersee trzeba już uważać za 
załatwione.

Kolonja 27 marca. „Vulkszei- 
tung“ dowiaduje się z Zanzibaru, że 
rządy Arabów w Uganoa (nad je 
ziorem Yictoria) zostały obalone. 
Arabowie ponieśli d. 4 października 
ciężką klęskę i powrócili na daw 
niejsze swoje stanowisko, do stacji 
misyjnej Rubaga, i ca jednak zo
stała nazajutrz zdobyta. Wielu A- 
rabów padło.

R z y m  27 marca. W senacie od
powiadał prezydent ministrów Cri- 
spi na interpelację Brioszego. Crispi 
odpowiadał, że może uspokoić inter
pelanta ; ostatnie wypadki w Berli
nie nie zachwiały polityką zagraui- 
cy. Ustąpienie wielkiego człowieka, 
takiego, jak Bismarck, może nieprzy
jemnie dotknąć ościenne mocarstwa, 
nie zmieni jednak nic w potrój nem 
przymierzu.

Soljja 27 marca, Panica, który 
dotychczas zachowywał milczenie w 
sprawie skierowanego przeciw niemu 
oskarżenia, teraz złożył przed ko
misją śledczą obszerne zeznanie. We
dług tego, co mówi, sprzysiężenie 
miało na celn zaprowadzenie przy
jaznych stosunków między Bułgarją 
a Rosją.

Trjest 27 marca. Wczoraj dało się 
uczuć gwałtowne trzęsienie ziemi.

Paryż 27 marca. Bezrobocie garbarzy 
i rzeźuików zaczyna się dzisiaj.

Wiedeń 27 marca. Usposobienie gieł
dy bardzo m dłe: .Akcje kredytowe 808, 
Anglo^anki 152-60, Akcje LSnderbanku 
219*25, R enta majowa 86."0, Renta zło
ta 100*95
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M I S .
p o w ie ś ć  w  ra zE cn  c z ę śc ia c h .

Jersego Myijela.
(Ciąg dalszy).

— Szkoda, żem nie wiedział. Byłbym 
przyszedł do dwoiu i czekał na was. 
Rzadko ja , co prawda, teraz wieczorami 
wychodzę, bo starość gniecie, nogi nie 
służą, i w ogóle nie mam już zdrow ia.

— W ygląda ksiądz dobrodziej dobrze,— 
rzekł Miś, chcąc starowinę pocieszyć, ale 
w idział, że w ostatnich czasach bardzo 
się ksiądz zmienił i podupadł.

— Chodźże, proszę cię.
W ziął Misia pod rękę i opierając się

na jego ramieniu wprowadził do domu.

Nic tam się nie zmieniło. Te same 
stancyjki nizkie, o małych okienkach, 
zielonych piecach kaflowych, też same 
obrazy poczerniałe, też same meble, a 
raczej graty odwieczne. •

Usiedli przy stole czerwoną serwetą 
nakrytym .

— Bierz-no się do kawy, — zapra
szał ksiądz, — póki gorąca. Może nie 
będzie ci smakowała po specjałach war
szawskich ?

Mis wzruszył ramionami.
— Jakoś nie bardzo zachwycony je 

steś swoją p o d ró ż ą ... hę P Nic nie mó
w isz ... a może z żalu za miastem po
smutniałeś ? Powiedz szczerze.

— Nie mam czego żałować.
— Słyszę zawsze, że m ias ta , a zwła

szcza wielkie, powaby swoje mają, szcze
gólnie dla światowych ludzi, dla m ło
dych. Ja  bo nie podzielam tych zachwy
tów, milszy mi ten kącik i drewniana

ch a łu p k a , niż lam pałace i mury. Tu 
chociaż biednie, ale miło, zacisznie. L u
dzie swoi, znajomi — i ziemię przynaj
mniej człowiek widzi i zbożem i kwie
ciem oko rozraduje, a t a m .. .  kamienie, 
kamienie, k am ien ie .. .

— Ma ksiądz dobrodziej słuszność. . .
— Więc nie zachwyciło cię miasto ?
— W olałbym go nigdy nie widzieć.
— W  takim razie powinienbyś rado

wać się i cieszyć, powróciwszy do domu, 
ale jakoś tego po tobie nie znać.

Miś westchnął.
— R obaczku, — rzekł ksiądz, — ty 

troskę jakąś m asz, tobie dolega c o ś . . .
— E, nic. . .
— Bądźże szczery. . .  moj kochany. 

Przed kimże duszę otworzysz, jeżeli nie 
przedem ną, którym cię, gdyś był dziec
kiem na ręku nosił P

— Kiedy j a . . .
— A może to tajemnica ? Mnie ją  też

powierzyć możesz. Przez całe życie ta 
jem nic ludzkich słucham i nie zdradzam 
ich nigdy. Powiedz więc, wyznaj co cię 
boli, a może i lekarstwo i ukojenie się 
znajdzie.

Ksiądz Mateusz patrzył na Misia ła 
godnie i z dobrotliwym uśmiechem.

— Bądź szczery względem mnie, — 
mówił, — nic nie ukrywaj. Nie przy
puszczam , żebyś mógł uczynić coś ta 
kiego, czegobyś się w st/dzić potrzebo
wał. Nie przypuszczam i nie wierzę. Cóż 
więc zatruwać ci może spokój, co napeł
niać serce smutkiem P Tyś młody, mój 
kochany, życie nie przygniotło cię wiel- 
kiemi ciężaram i, oprócz ciężaru siero
ctwa — a i ten nie dawał ci się uczu- 
wać zbyt dotkliwie. Staraliśmy się z pa
nem Józefem o to. Bóg dał ci wiele wa
runków do tego, co ludzie powszechnie 
szczęściem nazywają. Urodę m asz, siły, 
młodość, zdrowie, m a ją tek , jakie takie

wykształcenie, miłość u ludzi. . .  a przy- 
tem zasady uczciwe i serce niezepsute. 
Czego ty chłopcze więcej jeszcze możesz 
pragnąćP co ci brakuje? Jeżeli upodoba
łeś sobie co, jeżeli wymarzyłeś jaki in
ny cel życia, aniżeli gospodarowanie na 
ojcowskim ziemi kaw ałku , jeżeli p ra 
gniesz wysokiej nauki, zaszczytów w przy
szłości — i to mieć możesz. Posiadasz 
m ajątek znaczny, stosunkowo nawet bar
dzo znaczny, masz więc środki materjal- 
ne, świat przed tobą otwarty. Idź i do
bijaj się.

— Nie, — odrzekł Miś, — ja  nie 
mam takich pragnień. Ów świat szeroki 
nie zajmuje mnie ani nęci — chciałbym 
tu pozostać na za w sze ...

(D a lszy  ciąg nastąpi).

CUKIERNIA
Euzebiusza IN. Piaskowskiego

ulica Szczepańska, L. 2,
(naprzeciw teatru).

Poleca Szanownej P. T. Publiczności na nad
chodzące św ięta Wielkanocne wielki wybór Ciast, 
Bab, Przekładańców. Serniki znakomitei dobroci. 
Mazurki waraza" skie,_ placki i wszelkie iune c ia 
sta , oraz Baranki, Pisanki, Kwiatki, Maczek cu 
krowy w kilku gatunkach.

W szelkie zamówienia na prowincją uskutecznia 
starannie według życzeń Szanownej Publiczności.

Polecając się Szanownej Publiczności, proszę 
o wczesne zamówienia. 337(1-6)

a
a
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W  Prądniku białym, w willi Sr. 37
są do wynajęcia zaraz 336(1-3)

dwa pokoje z kuchnią.
Z przyległego ogrodu widok na K ra

ków, Kopiec Kościuszki, Bielany etc. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

i Sadzonki i nasiona leśne I
J  p rz .sy ia  za zaliczką, pocztą lub koleją, ś

j  Leśnictwo Zassów p od  Czarną. ^
jt N asienie  sosny złr. t-30 c t., świerka ■ 
M 90 ct. modrzewia 50 ct. za I funt. W
4 Sadzonki  sosny rocznej 50 ct., 2 -le- )  
i  tniej 1 złr. świerka 2- i 3 -letniego 1 złr. M 
j  20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(1-5) w
“  Wszystko za 1000 sztuk.
I  I

Magazyn Mód i Nowości
Nlme ANNY

w Krakowie, ulica Szewska N r. 21,

zaopatrzony w Wielki wybór kapeluszy mo
deli, wiosennych i letnich. Przyjmuje zam ó
wienia na wyprawy, robiąc takowe z nia- 
terjałów  swoich i przyjętych, oraz płaszcze 
m antyle. Obstalunki wykończa sum iennie 
i akuratnie w 24 godzinach dla OSÓD prze
jezdnych. Ceny bardzo umiarkowane. Próby 
wysyła franco.

H lja  magazynu Mme Anny w Warsza
wie, Marszałkowska 149. (4- 4)

mm

CUKIERNIA REHMANN i HENDRICH
Kraków — Sukiennice.

Poleca na święta Wielkanocne w idki wybór Ciast, Bab, i specjalnych 
placków krakowskich , wszelkich gatunków Tortów i zwraca uwagę na za
graniczne specjalności, jako : Tort Gateau-Provense, Fedora Frou-fruu i t. p. 
prawdziwe wina hiszpańskie i francuskie, koniaki wyłącznie francuskie, ja- 
koteż likiery francuskie i amsterdamskie, i zwraca uwagę na najwyborniej
sze wódki własnego wyrobu w różnych gatunkach , jakoteż cukierki w 40 , 
gatunkach z najlepszemi smakami i prawdziwo 0W0C6 marsylijskie.

W szelkie zamówienia na prowincją uskutecznia starannie według ży
czeń szanownej Publiczności. 331(4-4)

W. KRZYSZTOFOWICZ. KRAKÓW
p o leca  po cen ach  f a b ry c z n y c h :

LAKIER bursztynowy angiel
ski do lakierowania podłóg, 

H?) schnący w ciągu 8 godzin

FARBY pokostowe we wszy
stkich odcieniach, prędko 

schnące

MASA do zapuszczania podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko wy- ^  
starczające na I obszerny po

kój tylko 80 centów.

Masa Francuzka do podłóg parkietowych. 292(5  ?) 

W osk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania. §̂j

M

LOUITRE
Sukiennice, 16-

Wiosenne towary już nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 /lr. 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze-
boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. .so6(r> ?i
Kwiaty, Pióra, Egretty.
Najbogatsza perfumeria francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska. 
Generalna reprezentacja firmy 

londyńskiej Zen o.
Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 

BCa-tnlogi gratis.

a> ni 
o 5-X, o 

i -i £i 0

! ! B E Z  A C O J N T K T J R E K T O J I  ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tu tk i (gilzy) NIE KLEJONE z fabryki

S
 X

Parcele pod budowę ff
w dowolnej wielkości, 

przy ulicy Dolnych młynów 
do sprzedaniu. j .

B liższych  wyjaśnień udzie- X  
X  la Wny Cz. Kieszkowski, X  
8  Basztowa a. (3,/} X

X X K K K łt tX X X X X X X
Drzewka owocowe

po cenie kosztu czereśnie i wiśnie, silne w koro
nach, od 25 do 35 za sztukę ; jabłonie i g rasz1 i je 
dnoroczne silne za sztukę 20 ct. — Porzeczki du
że wiśniowe za 10 sztuk 80 ct. Maliny za 100 

sztuk 4 złr. poleca

Zarząd Ogrodów w Olszy 
(3 3)305 p. Kraków.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

a k t h w ,  d . .  2 7 / 3 .

(Bez bieżącego kuponu).
Rnble papierowe .  .  za 100 rubli 
Marki niemiecki za 100 mar.
2o-to frankówk„ złota . .
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4‘/20/o Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6°/0 Obi. ind. gaL z~, złr. ioo k. m. 
4V ł%  Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5% Obligi komun. „ I Emis. 
4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4% * i .i - lr H Em.
4 7 5 %  TT TT TT TT TT •

O n  n  tt tt tt •  •

6% „ „ Bank. hip. z prem. 10%
6°/0 ,  „ „ zwr. za 40 lat
6% „ ,  Kroi. Pol. za rubli 100
4% . likwid. „ „ „ „100

płacą żądają

128 60 129 76
58 25 59 25

9 40 9 50
101 — — —

97 25 98 50
104 — 106 —

98 50 99 60
100 60 — —

96 50 — —

94 50 — —
99 50 100 50

100 50 101 60
106 76 106 76
101 25 102 25
96 60 97 50
89 26 90 60

S . W I E K U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
Lwów — Teatralna 3 Kraków -  Sukiennice 28

CS'5‘f > Ceny bardzo ulakle.

i  awr 100 sztuk od 12 centów5 . -OS
Zlecenia zamiejscowe 

tran sp o ru  ponosi iebryka.
odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 k o s/b

266(15-180)

x x x x x x x x x x x x x x x « x x x x x x x x x x x x x x
N ajpiękniejsze i  najDogatsze w yd aw n ictw o  obrazkow e p o lsk ie

„ Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 i\, z liczneini dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi na8i pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(109-?) PRENUMERATA W Y N O SI:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

*X
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SKŁAD FORTEPIANÓW
h a r m o n i j  i  p i a i m i o t

8SÓNISŁAW Y GABRYELSKIEJ
Baraków, główny. Krzysztofory.

Wynajem! Wynajem1

1(113-?) Sprzedaż na raty I

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. 50 ct. deserowe, niesolo ne 
po 4 złr. 75 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 
iuloa poozta Nowe Sioło pod Stryjem. I9 2 (ii-? )

O S O B A

w starszym wieku życzy się umieścić do 
dzieci lub zarządu domu. Wiadomość ul. 
Długa, nr. 12, mieszkanie I. (3-3)

Nowość!
Suci.y stokfisz chemicznie oczyszczony bez 

skóry i ości i nieco solony, w m ałych kawałkach 
przezroczysty, nader apetyczny wygląd, u kapitalny 
w smaku funt pu 45 centów. Gatunek drugi nie
oczyszczony ze skóry lecz tak  samo preparowany 
funt po 35 centów. O ba powyższe gatunki należy 
tylko 12 godzin przed użyciem w zimnej wodzie 
namoczyć, poleca 334(2-2)

KAROL SZULC
w K rakow ie, ul. F lorjańska N r. 2ii

B u l i o n
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny ja 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany.

Nr. i. z drobin i zwierzyny .  6'aO kilo. 
Nr. II. wy borny . . . .  5-50 kilo.

Przy .-dbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka 

odwrotną pocztą. 39(73 ?)

♦
♦♦
♦♦♦
♦
♦#
♦
♦
♦
♦
$

Ogłoszenie.
Zarząd ślizgawki w Parka krakowskim uprasza 

Szauownych P. T. Gości, ażeby swoje pozostawio
ne łyżwy, od daty duia dzisiejszego do 7 kwietnia 
b. r. codziennie przed południem  odebrali, gdyż 
po upływie term inu, zarząd nie bierze żadnej od
powiedzialności za takowe.

333(2-3) Z a r z ą d .
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J .  A N D E L A
nowo odkryty

proszek zamorski
z a b ija :  p lu sk w y , p c h ły , Szwaby, 

k a ra k o n y , m oskalo , m u ch y , m ró w k i, 
s to n o g i, m o le ,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak duloce, że 

istniejącego pokolenia owu.dów an i 
śladu nie p o zo sta je .

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drogerji J. Andela
13, „zuin schwarzen H und“, Husgasse 13, 
(13, Dominikanergasse 13, 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze;.
W Krakowie: E . ItaJle r, a p t.; W. Kedyk, apt.; 

E. Stockmar, ap t.;  K. Wiszniewski, ap t.; L. Ro
sner .ipt.; handel IT nrełka. (22-?)

I Ponieważ
LKotwiczny P a in tx  leller
mMdmę się już prawie u wszyst- 

tLoh nxuin jaku niezawodny śro- 
4  ik domowy w zapasie, więc wszel
kie aachwadwue b ęoż staje się zby- 

1 tooabm. CkpÓJpy tu wzmiankę 
tylko u  w *^4u na te oeoby, które
jeszom me doówiadczyły, że praw 
dziwy kdiwkany Pain  - E speller 
nży wówymbywm naMeiiszym skut- 
kióm jś£o MdH4.za]ąoe bole nacie- 
ranió w podagrze, reumutyźmie, 
daroio, kłódki w boki, bolach biodro- 
wyób, Mrwobotach, bełu zębów itd. 
Tmi domowy ńrodek skutkuje nieza
wodny, t  odM jego bardzt umiarko- 
wina: HYiTOkr. rritizkrj tytki u  znakiem 

Dostać można w aptekach. 
. B iobter k  Cie., Rndolstadt.
New-York, Londyn itd.

S p rz e d a ż  p i t e !
W Podgórzu, przy drodze dojaz
dowej do Stacyi kolei północnej 
w połączeniu z koleją transwer
salną Podgórze - Bonarka , jest 
w pięknem położeniu 8 morgów  
gruntu częściowo lub razem z wol
nej ręki do sprzedania; grunt ten 
użyty być może jako place bu
dowlane do budowy fabryk lub 
willi. Bliższa wiadomość w biórze 
wywiadowczym K I . S te in f e l s  
w  Podgórzu, lub u właściciela 
pod Nr. 144 przy ulicy Kościel

nej w Podgórzu.
Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno

ści, iż przybyws.ęy z Warszawy założy
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 

8i(66 ?) Bronisław  Bobrzański.

Willa pod Krakowem
w odległośoi dwóoh kilometrów, z ob
szernym murowanym domem o 9 oiu 
pokojach z kuchnią i wygodami gospo- 
darskiemi; oficyna, stajnia, stodoła mu
rowane, położenie ładne, otoozona ogro
dami kwiatowemi i warzywnemi, ze 
szparagarnią, doskonałemi owocami etc. 
przytem gruntu ornego 14 morgów w y

borowej ziemi, do sprzedania zaraz.

B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  'przy  
u l i c y  M ik o ła j s k ie j  K r .  8, 

d r u g ie  p ię tr o .  -  n

 ziałożony 1Ó5S.______

Franciszek Kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
położony przy ulicy Blalańskiej Nr. 401 

w pobliżu dworca kolejowego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 cnt. do 2 zli. 
w. a. dziennie z pościelą, wyborną kuchnię, 
skład doborowych win, salę balową, dwa 
bilardy, pianino, ogród, kręgielnię zimową 

i trafikę.
W łasny omnibus kursuje od i do każd- go 
pociągu. — Obszerny zajazd i remiza n. 
usługi. — U sługa szybka. Ceny um iar
kowane. Łaźnia parowa znajduje się w po 

bliżu boteln. (9 -16)
m ćm  _ !

Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
M am  z a s z c z y t  (łb ń io lB  W W P P .  c . k . 

U r z ę d n ik o m ,  iż  " -y h o n y w a n i

Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze

od 30 złr*.
Materj ,ł dobry, również krój, wyrób 

i kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi.

S 0 P  Daję t tkże na wypłat w ratach 
miesięcznych. “9 B  z  uszanowaniem

Cypr jam Pankiew icz
krawiec, (15?)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

Wyóoww  l wfcfctor § H m f :  Br. Józof Orłowski. Brok Wł. L Aatzytm I Spółki, paź z irz. Jaaa OaźowiMaio. Raźaktar oapawiaa iiia y  Jaa Saźawokl,


